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Bolszewizm w Polsce.
Obecna czerwoni dyktatorzy, paruują- 

d znękanym ludem rosyjskim, nieje­
dnokrotnie wypowiadali się o pochodzie bol- 
^^vvizmu na zachód Europy.

. ,NJe chcę w tej chwili analizować o- 
yVch zaborczych pilanó<w czerwonego im- 
^fja'lizmiu; nie mam również zamiaru roz- 

^ - ć  planów, w jaki to sposób nasi ko- 
‘̂ 'Iriisci mają ,,po iprikazu" przygotować 
Jj^ tro j wśród mas robotniczych i włościań- 
5 « * .  by w odpowiedniej ahwiili najazd 
fńalazł u nas nietylko grunt podatny, alle 

■Jadósme przyjęcie go. Pragnę natomiast 
^ " ó c ić  irwagę czytelników „Robotnika" na 

^ 'd j  szczególnego naszego „bolszewiz- 
JP , który postępuje również w myśl pla- 
° w kremli nslrich carzyków. 

p Bolszewicy rozumieją, że opanować 
Mskę będzie można tylko wtedy, jeśli ma- 

ludowe nie zechcą jej bronić, jeśli w 
chwili na i jadu lud pradująćy zajmie w sto­
l i k u  do zagadnienia obrony kraju biernie 
5tanowisko. Cała literatura komunistyczna, 
jte terenie Rzeczypospolitej kolportowana, 
i , r~a ce û przez zatrucie duszy robotnika 

chły pa uczynić go niezdatnym do tej obro- 
<ywadzić go w stan beznadziejnego 

’fcittu — w stan bierny. 
gj0 ^szystko  to jednak nie wieleby poroo- 

p  ^y ^°’ że bolszewizm rosyjski 
o\y0 "olsce, prócz związanych z sobą ide- 
Pot -CẐ  'materjalnie komunistów naszych, 
j a s n y c h  sprzymierzeńców, bez wytchnie­
niu Prac.ui^c lrc^ dla zwycięstwa 'bolszewiz- 
>te ^05yjskiego — dla ancrchji. Bolszewizm 
do , ° rzy COBaz liczniejsze zastępy nieza- 
to walonych ludzi, dyszących zemstą, a, jak 

naeraz stwierdziłem, oczekujących ta- 
lub innego momentu — zawieruchy 

s l^Hnej, czy rewolucyjnej, by załatwić 
woje porachunki za doznane krzywdy spo- 
€czrt?e i osobiste.

• , Rewolucja bolszewicka nie jest rewo- 
j cla twórczą, tylko rewolucją zemsty — 

lako taka, psychicznie działa na bardziej 
JjTwcrwe grupy społeczne, będące nawet 
w  i od Rosji sicwdeckiej. Nerwowość ta 
/^ ra s ta  lub zmniejsza się w miarę, jak się 
g a d a j ą  stosunki gospodarcze czy społecz- 

w danym kraju, 
i  U nas, w  Polsce, nad wytworzeniem 

'^ w je k ie g o  nastroju dla „rewolucji ze- 
l..,, Y ' pracuje bardzo dużo ludzi. Przytoczę 

13 tylko przykładów.
Pieniądz mamy stabilizowany i z tego 

pracodawcy niechętnie dają pod- 
^ ^ k i ,  ałe za to—obniżają i tak już rędz- 

zarobki. Tymczasem produkty spożyw- 
i pierwszej potrzeby codzień drożeją, j 

y &botnik i urzędnik, z trudem dociągając 
dnia otrzymania następnej pensji, prze- j 

113 wszystko i wszystkich, a zwłaszcza >

paskarzy wszelkiego rodzaju, którzy z ca­
łym cynizmem i bezwzględnością rabując 
biedaków, sieją nienawiść nietylko do sie­
bie, ale i do bezradnego w tych wypadkach 
Rządu, a  nawet i do Państwa, Zastanówmy 
się bliżej nad robotą tych panów, a zoba­
czymy, jak wielką nienawiść wokoło sieją 
ci chciwcy!

Związki przemysłowców prowadzą sy­
stematyczną politykę gnębienia robotników 
i spożywców. W rezultacie tej polityki jest 
nietylko drożyzna, ale zmniejszanie dni 
pracy, wyrzucanie robotników, zamykanie 
fabryk, lokauty i stałe  dążenie do coraz 
większego obcinania zarobków.

Robotnik jest trzymany ciągle w sza- 
lonem napięciu nerwowem, ciągle na niego 
spadają ciosy — każdej chwili może być 
pozbawiony pracy, zarobku — nędza dzień 
i noc puka do drzwi. v

P anorwie przemysłowcy w tym wypad­
ku są wspaniałymi agitatorami na rzecz 
rewolucji zem sty! Stwierdzają na każdym 
kroku, iż są nieubłaganymi wrogami robot­
ników, na których zrozpaczony robotnik 
gotów się rzucić, by nietylko dać ujście 
swej zemście, a le  by nareszcie mógł cokol­
wiek odpocząć.

Przecież ciągle w gazetach ogłaszane 
są sprawozdania' z konwenłykli sfer kapita­
listycznych, gdzie w  przyjętych uchwałach 
szykuje się zamachy ma prawodawstwo ro ­
botnicze, grozi się odebraniem wszystkich 
zdobyczy, które wywalczył sobie robot­
nik w niepodległej Polsce. W sposób cy­
niczny korzysta się z kryzysu i z uległości 
ministrów wobec Lewiatana, aby stale ro ­
botników drażnić.

Chłop małorolny na wsi wściekły, że 
ziemię obiecują mu od kilku lat, a w rezul­
tacie ma figę! Reformę rolną zaniedbuje 
się i systematycznie sabotuje chyba na to, 
aby doprowadzić małorolne i bezrolne wło­
ści nńs two do przeświadczenia, że lepiej ni­
czego się dziś nie spodziewać, aż przyjdzie 
jakaś rewolucja, czy inny wypadek, a wte­
dy człowiek swoje dostanie.

A kresy? t ■
Tam, w Bolszewji, zacierają z radości 

ręce, że przecież ich robota dywersyjna na 
kresach, źle odparowywana, stwarza psy­
chozę wiecznego niedołęstwa Polaków, a 
n ie u m ie ję tn o ść  tworzenia1 z mniejszości na­
rodowych, tam. zamieszkałych, elementu 
przyjaznego Państwu ogromnie ułatwia 
Sowietom ich robotę.

Oto najniebezpieczniejszy bolszewizm! 
We własnym ogródku, zachwaszczonym i 
zaniedbanym, maimy całą gromadę złych 
ogrodników, hodujących występnie swojski 
bolszewizm.

Marjan Malinowski

O d W y d a w n ic tw a .
Pragnąc ułatw ić tym  towarzyszom, któ­

rych nie stać na samodzielne prenum erow a­
nie „Robotnika", czytanie naszego pisma, 
wprowadzamy prenum eratę zbiorową. Związ­
ki _ zawodowe, organizacje partyjne, spół­
dzielnie, grupy towarzyszów, k tóre zaprę na

merują najmniej 5 egz. „Robotnika" pod jed- 
i  nym adresem w W arszawie i na prowincji — 

otrzymają 15 proc. opustu od zwykłej ceny. 
Prosimy gorąco wszystkich tow. o popar- 

i cie naszej inicjatywy!

Azja (5 krajów) 109,3 112,6 101,5
Afryka północna (4 kraje) 22,9 29,1 22,9

Razem 632,0 706,5 621,9
Zbiór j ę c z m i e n i a .

Europa (19 krajów) 92,1 99,9 82,9
Kanada i St. Zjednocz. 62,1 59,9 54,8
Azja (4 kraje) 24,1 28,2 28,0
Afryka północ. (4 kraje) 18,2 23.0 17,9

Razem 196,5 206,0 183,8
Zbiór o w sa .

Europa (19 krajów) 147,4 154,3 127,0
Kanada i St. Zjednocz. 287,3 275,7 259,0
Azja i Afryka 3,2 4,3 3,5

Razem 437,9 43-4,8 389,5
Zbiory zatem w roku 1924 wynoszą:

w stos. do r. 1323 w stos. do przecięcia 1918—22
1 Pszenica 89,4% 101,6%;

Żyto 84,3% ~97,9%|
Jęczmień 95,4% ‘ 107,0%

; Owies • 100,7% 112.4%
Półkula północna ma zatem mniej, niż 

w rdku rekordowym 1923 pszenicy o 10,6%, 
żyta o  14,7 %, jęczmienia o 4,6 %, owsa 
o 0,7% więcej. Rok 1923 był, powtarzamy, 
rokiem rekordowym, jako miernik nadaje 
się lepiej pięciolecie 1918 — 1922, a w po- 

; równaniu z tern przecięciem rok 1924 tylko 
' co do żyta spada o 2,1%, co do pszenicy 

zaś wykazuje zwyżkę o 1,6%, co do jęcz­
mienia o  7%, a co do owsa o 12,4%'.

W szystkie wymieniono 4 gatunki zboża 
dały w r. 1924 mil jen ów q . 1.434, w r. 1923 
miljonów q. 1.530, w pięcioleciu 1918— 22 
przeciętnie 1.366 miljonów oet. m etrycz­
nych. Ogólny zatem zbiór w r. 1924 jest 
mniejszy od poprzedzającego o 6,7 %, ale od 
przeciętnego w pięcioleciu 1918 — 1922 
większy o 4,7%’.

W konsumeji żyto łatwo da się zastą­
pić pszenicą, jak niemniej ryżem, kukury­
dzą, a  nawet owsem. Ludność górska jada 
chlleb owsiany, a cały świat z wielkim po­
żytkiem używa kaszy owsianej.

W dzisiejszym numerze:
V
M. Mai nowski: Bolszewizm w 

Polsce.
Zbiory światowe zboża. 
Posłowie—kupcy: Wiślicki i 

Wartaiski radzą... o walce 
z drożyzną.

Oryginalne ,,zaproszonie“ P.
P. 8. przez p. Lib ckie^o. 

Lot Zeppelina do Ameryki. 
Wiersz p. t. Miasto.

Jeżeli na targu, mimo cła, figi zagra­
nicznie tańsze są od lepszych gatunków ja- 
błók lub gruszek, to kalkulacja ryżu lub 
kukurydzy może być korzystniej sza od 
pszenicy lub żyta. Organizacje spółdziel­
cze, instytucje aprowizacyjne państwowe 
czy gminne, administracja wojskowa m ają 
tu  piękne zaidanie, przez wprowadzenie m a­
ło marazie używanych środków żywności, 
obfitych na targach, ułatwić walkę z droży­
zną, zmniejszając popyt na  żyto i pszenicę, 
których tegoroczne zbiory poniekąd zawio­
dły.

Organizacje kobiet winny energicznie 
współdziałać w usiłowaniach racjonalnej i 
skutecznej walki z drożyzną. Drożyzna naj­
bardziej trapi gospodynię domu; orna pierw­
sza jest jej ofiarą, jej obowiązkiem i zajdai- 
niem ptrzedewszySiikiem jest odżywianie 

dzieci i żywienie całej rodziny. Kobieta 
więc przed innymi winna szukać pomocy 
drogą przystosowania konsumeji do będą­
cych do dyspozycji środków żywności.

Dd

Z . R . SIE.

Zbiory światowe zboża.
^  Zbiory tegoroczne okrzyczane są, jako 
^Pom yślne, a spekulacja wyzyskuje ten 
^ b ó j ,  by ceny na zboże podnosić niepo- 
^ lennie. Szczegóilnie St. Zjednocz, pod tym 
^g lędem  wiodą prym. Przyczyniają się 

tego zbliżające się wybory Prezydenta 
te ^ ó w  j wpływ na nie fermerów. Grupy 
j/ydalistyczne, panujące dzisiaj w Stanach, 
sk^SHąc utrzymać fermerów w dobrem u- 
JySobieniu, by nie przechodzili do opozy- 
- ’ tendencyjnie wpływają na podniesienie

11 zboża.
b Międzynarodowy instytut rolniczy w 

Ymie w paździemikowem sprawozda- 
wielkość zbiorów w r. 1924 i 

i^y ^ d o a , że zbiory tegoroczne nie dorów- 
^  *ją wprawdzie zeszłorocznym rekordo- 
^  31. ale nie są o wiele>gorsze od średnich 

^ ta tn iem  pięcioleciu 1918 do 1922.

Zbiory w .południowej części Ameryki 
i A ustralj i znacznie późniejsze, niż gdzie­
indziej, zapowiadają się bardzo dobrze, 
grożący ewentualnie na przednówku brak 
mąki w Europie łatwo znajdzie pokrycie.

Najniekorzystniej przedstawia się zbiór 
żyta, dotkliwy w krajach, używających 
przeważnie cbleba żytniego; kraje półkuli 
południowej dostarczyć nam mogą głównie 
pszenicy.

Zbiór zy  ta  w latach

Europe (19 krajów)
Kanada i Si. Zjednoczone

Razem 20 krajów 
Zbiór p s z e n i c y .

Europa (19 krajó w) 
Kanada i St. Zjednoczone

1924 1923 1918—22
milj. centn. metr.

147,4 177,6 147,5
20,7 21,9 24.9

168,1 199,5 171,7

192,7 221,9 184,5
307,1 312,9 313,0

W środę, 15 b. m., o godz. 3 m. 17 po 
południu w ylądował w Lakehurst (Lejkharst), 
niedaleko Nowego Jorku , s ta tek  pow ietrzny 
systemu Zeppelina (Z. R. III), zakupiony przez 
rząd amerykański. S tatek  wyruszył w n ie­
dzielę, po odbyciu próbnych lotów w  Europie, 
z FriedrichshafAi (nad jeziorem Bodeńskim w 
Szwajcarji, tuż na granicy niemieckiej) gdzie 
znajdują się zakłady zeppelinowskie i skąd 
Wyszły w szystkie dotychczasowe statk i Zep­
pelina.

Z. R. III odbył podróż swą w ciągu 81 go­
dzin 17 min. i przebył 5066 mil ang., czyli le­
ciał z średnią szybkością 62.65 mil na godzinę. 
S tatek  obrał drogę najkrótszą: z Friedrichsha- 
fen udał się po linji prostej ponad Szwajcarją 
i h rancją do wysp Azorskich, skąd zboczył 
nieco na południe w kierunku wysp Bermuda, 
wreszcie na północ, na miejsce przeznaczenia 
— Lakehurst. Przez pierwsze dni podróż od­
bywała się bez wszelkich przeszkód, pogoda 
była piękna, zeppelin latał bez zarzutu. Dopie­
ro we w torek pogoda pogorszyła się, nadcią­
gnęła burza, zeppelin zmienił nięco kierunek 
lotu, zwolnił szybkość. W płynęło to na opó­
źnienie przyjazdu. Mimo to statek  osiągnął 
rekord  światowy, przeleciał, nie zatrzymując 
się po drodze, olbrzymią przestrzeń, nie do­
znając żadnych uszkodzeń.

Nie była to pierwsza podróż statku po­
wietrznego z Europy do Ameryki. W r. 1919

wykonał takąż podróż z powodzeniem pewien 
inżynier angielski. Ale w tedy droga była 
krótsza, gdyż sta tek  ruszył z zachodniej Irlan- 
dji, a całe przedsięwzięcie miało charak ter 
czysto sportowy. Z. R. III, olbrzymi sta tek  o 
5 motorach, zbudowany w edług najnowszych 
zdobyczy techniki i doświadczeń ostatnich łat, 
miał na celu zupełnie co innego: podbój po­
w ietrza przez okrę t powietrzny, jak swego 
czasu pierw szy sta tek  parowy, pokonał mo­
rze. Próba udała się, Z. R. III, obsługiwany 
przez liczną załogę i obciążony znacznym ła ­
dunkiem pokazał światu, że zagadnienie ko­
munikacji powietrznej j transportu towarów 
drogą powietrzną jest rozwiązane. Technika 
ludzka zbogaciła się o wynalazek wielkiej 
doniosłości, a Niemcy, ojczyzna Zeppelina, m a­
ją słuszny powód do dumy.

W praw dzie jedna próba szczęśliwa nie 
daje jeszcze rękojmi, że podróż statkiem  jest 
zupełnie bezpieczna. Przypominamy, że w  ro ­
ku ub. francuski sta tek  wojskowy „Dixmui- 
den“, a właściwie odebrany Niemcom zeppe­
lin, zginął z całą załogą podczas burzy. Ale 
rzeczoznawcy tw ierdzą, że Z. R. III może sta ­
wić opór wszelkim burzom  i niespodziankom 
Czy tak jest istotnie, przyszłość pokaże.

Ale nazw a zeppelina kojarzy się w umy­
słach ludzkich z bezecnemi zbrodniami, popeł- 
nionemi przez w ładze wojskowe niemieckie 
czasu wojny. W szyscy pamiętamy, jak nad
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miastami ukazyw ały się zeppeliny, z k tórych 
rzucano bomby, siejące śmierć i zniszczenie. 
Inżynier hrabia Zeppelin dokonał swego wy­
nalazku na  kilka la t przed wojną, a w ładze 
niem ieckie natychm iast przyw łaszczyły sobie 
ten w ynalazek do celów wojennych, robiąc zeń 
w ydatny użytek w czasie wojny. Odbiło się 
to fatalnie na reputacji zeppelina, a gdy Niem­
cy przegrały wojnę, ustanowiono w  traktacie 
wersalskim, że zakłady zeppelinow skie mają 
ulec Zniszczeniu. W ykonanie tego postanow ie­
nia Rada Am basadorów  odroczyła do czasu 
ukończenia zamówionego przez Stany Zjedno­
czone zeppelina R. III, to jest do chwili obec­
nej.

I o to  obecnie Niemcy napierają na opinję 
całego św iata, domagając się cofnięcia posta­
nowienia trak ta tu  wersalskiego. S tany Zje­
dnoczone, k tó re  nie podpisały trak ta tu , uchy­
lają się od wszelkiej interw encji w tej sprawie. 
G orące przyjęcie, zgotowane przez ludność a- 
m erykańską Z. R. III i jego kierownikowi dr. 
Eckenerowi, a ta k ie  przez prezydenta Coolid- 
ge'a (Kulidża) nic pozostaw iają żadnej w ątp li­
wości, ie  opinja am erykańska jest po stronie 
Niemiec. Anglja również sympatyzuje z Niem­
cami w tej sprawie. N atom iast Francja ma 
bezwzględnie obstaw ać przy w ypełnieniu prze­
pisu trak ta tu .

Oceniając bezstronnie ,,sprawę zeppelina", 
trzeba stwierdzić, że obawy Francji, oparte  na 
ciężkich doświadczeniach wojny, są uzasadnio­
ne. Zeppelin był narzędziem  wojny i może nim 
być w  nowej wojnie. A le z drugiej strony 
zniszczenie zakładów  w Friedrichshafen, przy­
czyniając Niemcom wielkie stra ty  m aterjalnc, 
nie zapobiegnie wcale ew entualnem u niebez­
pieczeństwu „zeppelinowem u", albowiem nikt 
nie może zabronić Niemcom w ybudow ania po­
dobnego zakładu np. obok dawnego, byle na 
obszarze obcego państw a, a nie w Niemczech. 
A zburzenie obecnych zakładów  do tego stop­
nia wznieciłoby instynkty nacjonalistyczne w 
Niemczech, że w ątpliw a korzyść m aterjalna 
znikłaby całkowicie wobec niewątpliwej szko­
dy moralnej i politycznej, jaką byłby nowy 
w zrost nacjonalizmu w  Niemczech. A dalej 
w arto  zwrócić uwagę na to, że w artość wojen­
na zeppelinów  jest niewielka. Zeppelin może 
w praw dzie udźwignąć olbrzymie ciężary po­
cisków, ale też bardzo ła tw o go postrzelić i 
zniszczyć. Je s t to  apara t zbyt ciężki i koszto­
wny, naraża na zbyt w ielkie stra ty  w m ater­
iałach i ludziach, by się opłacał na wojnie.

Najrozsądniejszem wyjściem z sytuacji by­
łoby tedy oddanie zakładów  w Friedrichshafen 
pod kontrolę międzynarodową i do użytku 
międzynarodowego.

Spieszcie z pomocą 
bezdomnym!

Polski Czerwony Krzyż informuje nas 
e strasznej sytuacji, w jakiej znajdują fię 
rodźmy wyeksmitowanych. Na terenie spe­
cjalnie dla nich zbudowanych drewnianych 
•baraków znalazło schronienie 486 osób; 
wobec olbrzymi-go napływu t-ksmi (rwa­
nych sądownie z mieszkań i usuniętych z 
walących się domów, drewniane baraki 
ckaia ły  się za szcz 1 1 ! i  i trzeba było wy­
stawić 4 płócienne namioty, gdzie zamiesz 
kalo 30 rodzin z m ałeiri dziećmi. Ale zima 
się zbliża, a  wraz z nią mrozy, Które pobyt 
w’ płóciennych raam iratn  uczynią niemożli­
wym. To też po długich staraniach W ydziału 
Opieki Społeczne.! Komisariatu Rządu i Za­
rządu Oddziałów W arszawskiego P. C. K., 
Główmy Urząd służby zdrowia przyrzekł w 
najbliższych dniach oddać do dyspozycji 
P. C. K. 3 drewniane baraki, wymagające 
jednak natychmiastowego, gruntownego re- 
moratu. Koszt wyniesie około 4 tysięcy zło­
tych. Na sumę taką nie siać jednak P.C.K., 
ale uciuła się ona z łatwością, jeżeli społe­
czeństwo, wgłębiwszy się w tragiczne poło­
żenie nieszczęsnych bezdomnych, pospieszy 
z ofiarami. Składajcie więc najhojniejsze 
datki do Oddziału Warszawskiego P. C. K, 
(Mazowiecka 9, te3. 214-12)—konto P.K.O. 
3762 i do redakcji pism.

Irpalie „zapienia" RRS.
Przew odniczący K om itetu sprow adzenia 

zwłok H enryka Sienkiewicza, p. S tanisław  Li­
bicki, zwrócił się do tow. Jaw orow skiego z za­
pytaniem , czy organizacja w arszaw ska weźmie 
udział w  pochodzie: Kom itet bowiem, na wnio­
sek p. Libickiego, postanow ił zaprosić w szyst­
kie organizacje polityczne, z w yjątkiem  kom u­
nistów. P. Libicki zastrzegł się jednak, aby P. 
P. S. przybyła bez sztandarów , zachodzi bo­
wiem, jak mówił, obawa, że młodzież ucząca 
się mogłaby z tego powodu wszcząć aw anturę, 
mogłyby być bójki...

Tow. Jaw orow ski w yraził przedew szyst- 
kiem zdziwienie, że K om itet jest tak  złego 
zdania o młodzieży „narodow ej”, iż przypusz­
cza możliwość z jej strony aw antur podczas 
żałobnej uroczystości na cześć Sienkiewiczal 
N astępnie tow. Jaw orow ski oświadczył, że P. 
P. S. w pochodach bierze udział zawsze ze 
swemi sztandarami . Zastrzeżenie tedy co do 
sztandarów  uważa za obrazę, k tóra zgóry unie­
możliwia organizacji P. P. S. udział w pocho­
dzie.

Dodamy tutaj nasze pytanie: czyż konie­
cznie musi być najznamienniejszą cechą wszel­

kich naszych K om itetów  burżuazyjnych, urzą­
dzających uroczystości, robienie grubych nie­
taktów  i głupstw  wszelkiego rodzaju?!

*Na zapytania, z którem i zwróciło się do 
nas wielu towarzyszy, odpowiadamy, że tow. 
mogą indywidualnie (jako jednostki) brać u- 
dział w uroczystościach ku czci wielkiego pi­
sarza.

M ia s t o .
/. O ZM IERZCHU W IO SENNYM .

Obłąkam oczy niebem, 
serce zaleją gwiazdami, 
rozszumią sią, rozkolebią 
dzwonów okrzykami!

W ypiją przestwór cały, 
błękitną noc zagarną, 
staną sią światem oszalały 
i, jak Bóg, mocarny!

W  nieskończoność wbiją swą tęsknotą, 
rozstrzelą sią na złote płomienie —
W szechświat niemi j>plotę 
i w pożar zamienię!...

U. K A SZ T A N Y .

Idę tłumną ulicą stęskniony, 
mijam domy, ludzi i drzewa, 
jakbym spieszył się w dalekie strony, 
gdzie ktoś śpiewem na mą pieśń

odśpiewa.

A  tu  brzdąka nieznośna muzyka, 
modnej śpiewki przewijają się dźwięki... 
1 przez całą szerokość chodnika 
tłum przechodzi, sprawca m ojej męki.

Z boku stoją ciche kasztany, 
kiście kwiatów w błękit wychyliły  — 
wyrastają z jakiejś mgły nieznanej 
i coś do mnie szeptem przemówiły...

S taję—słucham—patrzą, zadziwiony 
całym światem, sobą i drzewami, 
a z dalekiej, ukochanej strony 
coś spłynęło i już w duszy łka mi...

III. B IJ Ą  N A  W IEŻACH  DZW ONY...
Biją na wieżach dzwony i zmierzch się

nachyla
ku wierzchom drzew po wszystkich

parkach i ogrodach. 
Zwolna budzą się światła i wieczorna

chwila
schodzi, zmierzch rozsnuwając — niby 

mgły na wodach.

Zdaleka  — słyszą, słyszą! — to tak
wierzby szumią 

szmery uwtęzionemi, które się trzepocą, 
one to głosy z miasta dochodzące

tłumią
i zbliżają się do mnie z pociechą,

z  pomocą...

O, zaszumcie wkoło mnie, zamknijcie
mi oczy,

uciszcie serce, które niespokojnie bije... 
Z zaułków mie jskich smutna szarość

kroczy,
ja nie chcą jej, do reszty duszą mi

wypije!

Po chwili echem tylko drżą przebrzmia­
łe tony.

Siedzą z głową spuszczoną — znów
osamotniony..,

Stanisław Ciesielczuk.

O r o ś ^ z t i a .
KONFERENCJA BEZ CELU I SENSU.

Kom itet ekonomiczny Rady M inistrów za­
inicjował naradę przedstaw icieli różnych o r­
ganizacji w sprawie w alki z drożyzną.

Zdawałoby się, iż w naradzie tej wziąć 
winni udział przede wszy stkiem przedstaw icie­
le konsum entów  — tych sfer społecznych, 
k tóre  drożyzna dotyka najboleśniej. Tym­
czasem na naradzie z winy organizatorów  czy 
z nadzwyczajnej czujności sfer paskarskich 
znaleźli się przedew szystkiem  przedstaw iciele 
Lew iatana, kupiectw a i sklepikarstw a, młynar- 
stw a i piekarstw a, cechów, Chjeny m agistrac­
kiej i działaczów  tego pokroju, co inż. Piotr 
Drzewiecki, k tóry  całe zło społeczne widzi w 
konstytucji dem okratycznej i w ochronie p ra­
cy-

Oczywiście, w takim zespole w alka z dro­
żyzną brzmi jak ironja. Ale miłe to  tow arzy­
stwo chce w łaśnie stw orzyć ze swoich szere­
gów organizację walki z drożyzną.

W duchu obrony interesów  paskarstw a 
przem aw iał pos. W iślicki, a potakiw ał mu po­
seł W artalski, imieniem m łynarzy i piekarzy 
p. G rasberg deklarow ał Rządowi dalszą... 
współpracę z w alką z drożyzną, za systemem 
protekcji dla przemysłowców, a przeciw  związ­
kom zawodowym w ypow iadał się int. D rze­
wiecki, inni m ędrkowali w podobny sposób.

Do głosu zapisało się więcej jeszcze mów­
ców, gdy jednak wobec spóźnionej pory wyni­
kła ewentualność odroczenia obrad do no­
wego terminu, pozostali mówcy bez pro testu

zrezygnowali ze swoich wystąpień i zgodzili 
się na wniosek, aby Rząd wedle swego wybo­
ru powołał do życia komisję, która ma opra­
cować projekt regulaminu organizacji, mającej 
się zajmować uregulowaniem cen.

Po takiej uchwale odetchnęli swobodniej 
przedstawiciele paskarstwa, którzy obawiali 
się, iż Rząd na serjo przystępuje do walki z 
drożyzną! '

P. Grabski zagaił „konferencję" różnemi 
ekonomi cznemi morałami, nic nic wspominał
0 drożyźnic żywności, zapewniał natomiast, te 

J  „podwyższanie ceny różnych świadczeń (a to- 
j warów?) prowadzi jedynie do samobiczowania 
, się społeczeństwa".

Na zebraniu samobiczowano się wywoda­
mi, iż drożyźnie winni są wszyscy — oprócz 
paskarzy!

DROŻYZNA DALEJ ROŚNIE.
Według obliczeń miejskiego biura staty­

stycznego w tygodniu od 5 do 11 października 
zanotowano dalszą zwyżkę cen żywności. W 
tygodniu sprawozdawczym ruch cen był zna­
cznie silniejszy, aniżeli w poprzednim.

Największe zmiany stwierdzono dla mąki
1 chleba żytniego (chleb pytl. +  10.5 proc., 
jaj (-[- 13.3 proc.), częściowo kasz (jęczmienna 
+  16.0 proc.), tłuszczów i wędlin wieprzo­
wych (sadło +  13.9 proc., kiełbasa -f- 6.5 
proc.), cukru (+ 7.0 proc.). Natomiast bez 
zmiany zostały ceny opału, kartofli i mąki 
pszennej.

Koszt żywności podniósł się w stosunku 
do tygodnia poprzedniego o 4.85 proc, (tydz. 
poprzedni +  4.02).

WOBEC DROŻYZNY MIĘSA.
Czynione są starania w celu uzyskan a 

zezwolenia na import wołów z Rosji sowiec­
kiej, który wpłynąć może hamująco na dalszy 
wzrost cen mięsa wołowego na rynkach kra­
jowych. (—).

Min. Rolnictwa zwalcza tę inicjatywę w 
obronie paska hodowców bydła.
0  GŁOS MIAST W RADZIE SPOŻYWCÓW.

Do Rady Spożywców wchodzą przedsta­
wiciele 5 największych miast polskich. Brak 
jednak delegata Związku miast, jako repre­
zentanta reszty miast polskich, zjednoczo­
nych w Związku w liczbie przeszło 500. Po­
nieważ p. minister spraw wewnętrznych nie 
uwzględnił starań Zarządu Związku w tym 
względzie Związek miast starać się będzie o 
powzięcie odpowiedniej uchwały przez samą 
Radę Spożywców. (—).

PASEK NABIAŁOWY.
Ceny lepszych gatunków masła pozostają 

bez zmiany, natomiast ceny gorszych gatun­
ków masła mają, wobec zwiększonego dowo­
zu, tendencję zniżkową. Ceny jaj nie wykazu­
ją większych zmian. W hurcie skrzynia jaj 
sprzedawana jest od 190 do 200 zł. w zależ­
ności od gatunku. (—).

HERBARZ PASKARSKI.
Na mocy decyzji oddziału walki z lichwą 

kom. rządu skazano na 100 zł. grzywny 'każde­
go: Ezrę Sztorchmana, właśc. mydlarni (Żela­
zna Brama 9) za brak cennika, Itę Goldhar, 
odpow. zarządzającą sklepu (Franciszkańska 
26) za takież przekroczenie, Surę Stajnkeler, 
właśc. owocarni (Muranowska 6) za brak cen
1 cennika, Efroima Marguliesa, właśc. sklepu 
przyborów szewckich (Franciszkańska 27) za 
brak rachunków i cennika oraz Hersza Gryn- 
szteina, właśc. sklepu towarów galanteryjnych 
(Tamka 29) za nieujawnienie cen i cenni­
ka. (—).

!

Sprawy skarbowe
Podatki a Bank Polski.

P. K. K. P. do 1-go maja a od tego cza­
su Bank Polski pośredniczą na równi z P. K. 
O. przy przyjmowaniu podatków państwo­
wych. Centrala i oddziały P. K. K. P. zała­
twiły w r. b. 19.181 podatników, którzy wpłaci­
li na różne podatki 46.201.556 miljonów ma­
rek, oddziały zaś Banku Polskiego od 28 kwie­
tnia do 31 sierpnia przyjęły od 5581 podatni­
ków — 18.652.504 zł.

Budżet na rok 1925.
Wczoraj drukarnia państwowa ukończyła 

druk preliminarza budżetowego i dziś ma do­
starczyć go do kancelarji sejmowej. Prelimi­
narz w układzie różni się od poprzedniego tern, 
iż objaśnienie poszczególnych pozycji zawiera 
obok zestawień cyfrowych, co zwiększa przej­
rzystość przedłożenia rządowego i ułatwia or­
ientowanie się w labiryncie cyfr.

Terminowe ukończenie preliminarza za­
wdzięczać należy niezwykłej pracy departa­
mentu budżetowego Ministerjum Skarbu, któ­
rego personel w ostatnich dniach do późnej 
nocy urzędował.

W dodatku bezpośrednio po ukończeniu 
olbrzymiej pracy musiano niezwłocznie przy- ! 
stąpić do opracowania dodatkowej ustawy 
skarbowej na r. b., która ukończona ma być 
do poniedziałku.

35 groszy na żywienie więźnia.
Zgodnie z decyzją ministra sprawiedliwo­

ści od sierpnia r. b. na żywienie więźniów w 
więzieniach rządowych i aresztach komunał- 1 
nych i gminnych przeznacza się dziennic 35 
groszy...

Szkoda, że sprawiedliwy pan minister tej 
decyzji swej nie zaopatrzył w instrukcję, jak 
za tę znikomą cenę można więźnia wyżywić.

K on iu n ik a ł
w  sprawie nadużyć kelejowycii

w  Łcadzi.
(P, A. T.). W związku z poruszoną *  

prasie sprawą nadużyć kolejowych w Łodzi. 
Ministerjum Kolei wyjaśnia, że jeszcze przed 
ukazaniem się odnośnych wiadomości w dzien­
nikach, Ministerjum Kolei po bliższem zbada­
niu sprawy wydało dyrekcji warszawskiej po- 
lecenie przyjęcia z powrotem do służby wszy­
stkich wydalonych robotników, zaś naczelny 
inżynier warsztatów w Łodzi, p. Zajączkowski, 
został przeniesiony na inne stanowisko.

Sprawę tę poruszaliśmy kilka dni temu ** 
artykule p. t. „Złodziei nie rusza się — wyrzu­
ca się ludzi za wykrywanie kradzieży" („Ro­
botnik" Nr. 283 z dn. 15 b. m.).

Strajk robotników n a f M
w M m  trwa w Mim dm

Przemysłowcy obstają przy żądaniu redukcj1 
i nie chcą się zgodzić na podział pracy między 

wszystkich robotników.
Od trzech miesięcy trwa strajk robotników' 

r,a kopalni „Wulka" i „Polski Przemysł Naf' 
towy" w Iwoniczu (pow. krośnieński).

Strajk wybuchł na tle redukcji, a miano­
wicie Zarządy wymienionych kopalń zadecy­
dowały, że połowę zatrudnionych robotników 
należy usunąć z powodu trudności finanso­
wych. Zorganizowani robotnicy, w odpowie­
dzi na projekty redukcji zaproponowali, aby 
nie wydalać robotników, tylko podzielić pracS 
w ten sposób, by połowa robotników praco- l 
wała przez 14 dni w miesiącu, a druga poło- | 
wa — przez następne 14 dni. W  ten sp osób  
wszyscy robotnicy byliby zatrudnieni a koszty 
byłyby takie same, jak po zredukowaniu d° 
połowy ilości robotników.

Ale Zarządy kopalń odrzuciły propozycja 
robotników i rezultatem tego był strajk.

W dniu 15 b. m. przyjechał do Krosu* 
tow. poseł J. Kwapiński dla odbycia k o n f e r e n ­
cji w tej sprawie. Konferencja nie dała żad ­
nego wyniku. Przedstawiciel magnatów naf­
towych nie miał żadnych rzeczowych a r g u ­

mentów na poparcie swojego stanowiska. 0" 
graniczył się do stwierdzenia, że ze w zg lęd ó w  
„pryncypialnych" zarządy nie mogą się zgo­
dzić na propozycję strajkujących robotników*

Dziwne stanowisko zajmuje w tej sprawi® 
okręgowy urząd górniczy. Zamiast zgodzić ' 
z propozycją robotników, która przecież odp°' 
wiada interesom państwa, bo ci robotnicy n'e 
będą otrzymywać zasiłków dla bezrobotnych' ' 
wysyła się takich urzędników jak p. M o r a w ­
ski, który raczej jest adwokatem p r z e m y s łó w ' ' 
ców a nie przedstawicielem Rządu.

Robotnicy naftowi, którzy pracują, wini’1 
z całej siły poprzeć materjalnie strajkujący®*1 
towarzyszy, walczących o słuszne sprawy.

Strajk rolotników g a r M ie i
w  G n ie ź n ie .

(Kor. własna).

W mieście Gnieźnie przedsiębiorcy założył1 
sobie Związek pracodawców, w celu utrzymani* 
jednakowej płacy dla wszystkich robotników. Pł»' 
ce robotnika gnieźnieńskiego, jakiegokolwiek f*' ■ 
chu lub przemysłu, wynoszą: dla żonatego 16 **' i 
80 gr. tygodniowo, dla kaw alera 13 zł. 82 gr. i k®' ! 
biety — 9 zł. 62 gr.

Do wprowadzenia tych nędznych płac pomo­
gło przedsiębiorcom Polskie Zjednoczenie Zawo­
dowe, które powstrzymywało robotników 
wszelkich akcji podwyżkowych.

Robotnicy garbarscy w Gnieźnie pierwsi zro­
zumieli potrzebę założenia własnej organizacji za­
wodowej, z czem zwrócili się do Zarządu 0* i  

Związku Zaw. Rob. Przem. Garbarskiego w War­
szawie. Zarząd Gł., po zorganizowaniu i założeni1* 
oddziału w Gnieźnie, przesłał fabrykantom gaf' 
barskim cennik płac w przemyśle garbarskim. Fa­
brykanci cennik ten odrzucili, oświadczając, ie  ^ 
Gnieźnie jest jedna taryfa płac, której nie zmi*' 
nią.

W obec tego wybuchł strajk, do którego przy­
stąpiło 430 ludzi na 450 zatrudnionych robotnik®''" 
garbarskich.

Dnia 8 b. m. sekretarz Zarz. Gl. Zw. Zaw. rob 
przem. garbarskiego, tow Szwcbel, udał się <**’ 
właściciela garbarni w Gnieźnie p. Grabskiego, 1 
propozycją odbycia wspólnej konferencji w spr*’ 
wie cennika. Propozycję tę odrzucono.

W kantorze u p. Grabskiego tow. Szwcbel **’ 
stał komisarza poi. państw, i kierownika ekspozy­
tury śledczej. Na zwróconą przez przedstawicie*3 
Związku uwagę, że przedstawiony cennik )eS* 
cennikiem, stosowanym w polskim przemyśle g*r  
barskim, p. Grabski oświadczył, że w spraws®*1 
płac -robotniczych nie jest patrjotą i gotów 1*  ̂
wprowadzić cennik bolszewicki, a nawet chió5***1 
byleby był niższy.

Jednocześnie p. Grabski porozumiał się te k ­
tonicznie ze starostą, który dał polecenie ares**®* 
wania tow. Szwebla, co też uczynił znajdujący •**

! w kantorze komisarz poi. pań., nie pozwalając 
I wet tow. Szweblowi porozumieć się z delegatai’’*'
I Po sprowadzeniu do starostwa i spisaniu pr®-
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0,cu5«. o d e słan o  tow . S zw eb la  na o d w ach  p o licy j­
ny i d o p ie ro  z a s tę p c a  k o m en d a n ta  po lic ji o r a t  

e row nik  u rzęd u  śled czeg o  odm ów ili trzy m an ia  
' w S zw eb la , bez  n a k az u  p ro k u ra to ra  lub  sęd z ie - 

śledczego , i n a ty c h m ia st go zw olnili.

8 r i  w fólrjce wyr. im v;d
i  ran ili.

, . P isa liśm y już o w a lce  strajkow ej robotn i- 
w olbrom skich  i o sp raw cy  w ybuchu  straj- 

a*!- ^ k m oscku ' k tóry  ob ecn ie  u c iek ł zagranicę, 
który  n igdy inaczej nie n a zy w a ł rob otn ik ów , 

,ak „polsk a  Świnia" i t. p.
O becn ie pragniem y dorzucić k ilka uw ag  

płacach  zarob k ow ych  w  W olbrom iu i o sto -  
^knku, w  jakim pozostają  do p łac  w  takiej sa- 

e i fabryce w  W arszaw ie. W  W olbrom iu rze ­
m ieślnicy zarabiają od 1.70 do 3.60 z ł. d zien -  

*e, w  W arszaw ie  od  5 do 6 zł.; robotn icy  
^ a h f ik o w a n i zarabiają od 1.70 do 230  zł. 
i d en n ie , w  W arszaw ie  —  4.75 zł.; w reszc ie  

ubiety zarabiają  w  fabryce w olbrom sk iej —  
grosze d zienn ie, w  W arszaw ie  —  2.40 zł. 

O to jakie g ło d o w e  zarobki -są w  fab ryce  
°ibrom skiej, k tórej akcjonariuszem  jest p. 

Se*ator A dam .
, W  fabryce tej n ie ty lk o  b ezw sty d n ie  okra- 
a.n» rob otn ik ów  p ła cą c  im sk an daliczn ie  ni- 

pensje, ale od jak iegoś czasu  w y w o z i s ię  
/ R z ą d z e n i a  m aszyn ow e do Rumunji, gdzie  
/  w e s te n  (k tóry sta le  p rzeb yw a  w  W iedniu), 

uje fabrykę. Jak iem  praw em  p ozw ala  się  
a w y w ó z  m aszyn  za gran icę p ań stw a?

_ Z w racam y uw agę p. prem jerow i na m achi- 
Pan( ŵ  W esten ó w , o b y w a te li austrjac- 

'ch i na d ziw n ą  ro lę  p. senatora  A dam a w  tej 
sP ołce...
d2 ^ ° m agam y się  przep row ad zen ia  doch o- 

cnra, k to  zezw o lił na w y w o żen ie  m aszyn  za
granicę.

W e w si H o ro czy ce  w  pow . Ifo rew sk itn  n a p a ­
d ło  p ięc iu  u zb ro jo n y ch  b a n d y tó w  n a  w ła śc ic ie la  
sk lep u . Z rab o w an o  m u 1000 z ło tych , s trz e lb ę  m y­
ś liw sk ą  i p is to le t. B andyci, sk ręp o w aw szy  sk le p i­
k a rza , u c iek li w  n iew iadom ym  k ie ru n k u . U w iad o ­
m iona o  n a p a d z ie  p o lic ja  h o ro w sk a  z a rz ąd z iła  p o - 

1 ścig.

W  p o w iec ie  zaś łu ck im  w  ko lon ii P e sz e ry  n a ­
p a d ło  trzech  b a n d y tó w  n a  dom  gajow ego Jó z e fa  
Z abaw y . N a p a d n ię ty  s ta w ia ł o pór. B an d y ci pob ili 
go d o tk liw ie  i uc iek li.

Sytuacja  strajkow a  
z® iany.

przed staw ia  się bez

i * F ' s*cm tow . Z iem ięck iego  zak o ń czy liśm y  w y-
łó d z k ” ** SpraW y P ' N usbaum a z „R ep u b lik i"  

2kiej. N a d a lsze  w y k rz y k iw an ia  p. N usbaum a 
e odp o w iad am y . P o zo staw iam y  go c h ę tn ie  w  to -  
a rzy stw ie  p. R żew sk iego , k tó reg o  św iad ec tw o  

aza on za —  dow ó d  p raw d y , p o d czas  gdy tow . 
c® ięck iem u z a rz u ca  „ b ra k  p am ięci" . C hodziło  

a® o w y k azan ie , d laczeg o  to  p. N usbaum  ta k  go- 
r4co sfą je  w  o b ro n ie  p. R żew sk iego . C hodziło  nam  

e 0 p rzy g w ożdżen ie  pew n eg o  ty p u  k a rje ro w i- 
k tó rzy  w yg ad u ją  na  P .P .S . co się  zm ieści,

w ten sposób zemścić się za swoje zawiedzio-
Oadzicje...

ków dniu onegdajszym  w  sa li k a sy n a  u rzęd n i- 
Wa . p:i^ st 'vow ych o d b y ła  się  k o n fe ren c ja  p ra so - 
t e t ' J t 'V°^ana  Przez S to łeczn o
go" • 3 ° mó w icn ia  w yn ików  „T y g o d n ia  L o tn icze -

w o jew ó d zk i kom i- 
Tygodnia L o tn icze - 

W  co do d a lsze j w  tym  k ie ru n k u  dzia-

° ° śc ' , ^ dz‘c,i L o tn iczy", m im o p o w ażnych  tru d -  
k; J j ' n P- s tra jk  d ru k a rsk i, d z ięk i czem u u lo t-
,y  M y  na czas gotow e, zjazd a k ad em ick i, k tó - 
sta c L ?CZuPbł szereg i ch ę tn y ch  do  u d z ia łu  w  k w e- 
r>ie d a  ̂ w Vn'k i  dość zad o w ala jące . N ajpow aż- 
su^ S?a cy frę  w d o ch o d ach  „T y g o d n ia"  s tanow i 
„M ^ ° trzy m an a  z p ierw szeg o  p rz ed s ta w ien ia  
k \v t* CPy : ^-250 zł- P o za tcm  cy rk  d a ł 2.333 zł.. 
p Q esla  55.000 zł., lo tn e  k o n c e rty  10.004 zł. i t. d.
bil .aznĄ suraę o trzy m a się  jeszcze  ze sp rzed aży  

‘‘etów  
tów

Kronika
parlamentarna
P R Z E D  S E S JĄ  SE JM O W Ą .

P orządek  d zien n y  p ierw szego  p osied zen ia  
Sejm u, k tóre  się  od b ęd zie  dn. 22 b. m. o  godz. 
4-ej po  p oł., zaw iera  ty lk o  jedną sp raw ę, a 
m ian ow icie , p ierw sze  czy tan ie  prelim inarza  
b u d żeto w eg o  na r. 1923 i projektu  u staw y  
skarbow ej.

* *$
W  dniu w czorajszym  kancelarja sejm ow a  

o trzym ała  projekt U sta w y  Skarbow ej oraz p re­
lim inarz b u d żetu  na rok 1925.

U S T A W A  O ST A N IE  W Y JĄ T K O W Y M .
Prem jer G rabski zw ró c ił się do M arsza ł­

k a  R ataja z p isem ną prośbą o m ożliw e przy­
śp ieszen ie  za ła tw ien ia  w  Sejm ie projektu  (ja­
k iego? ) u sta w y  o stan ie  w yjątk ow ym !

P rośbę sw ą prem jer m otyw u je w zględam i 
na b ezp iecz eń stw o  pub liczn e w  kraju.

T ak sob ie  radzi R ząd, k tóry  jest —  z w ła ­
snej w in y  —^ bezr"dny...

Z K O M ISJI A D M IN IST R A C Y JN E J
Sejm ow a Kom isja adm inistracyjna pod  

prze-vyodnictwcm  p osła  Ilsk iego  om aw ia ła  19 i 
20 art. projektu  u sta w y  o  sam orządzie w ie j­
skim .

W  art. 19 om aw iającym  ilość radnych w  
gm inie u sta lon o  następ ującą  tabelkę:

do 2000 m ieszk ań ców  16 radnych
„ 5000 „ 20 v „
.. 8000 „ 24
„ 10000 28 

na każd e dalsze 5000 m ieszk ań ców  po 4 rad ­
nych.

D łuższą  i ożyw ion ą  dyskusję w y w o ła ł ar. 
20. k tóry  ok reśla  w iek , upraw niający do g ło ­
sow ania . M im o rzeczo w y ch  argum entów , k tó ­
re w y su n ą ł w  sw ych  p rzem ów ien iach  tow . pos. 
J aw o ro w sk i i U zięm b ło , w ięk szo ść  praw icow a, 
w b rew  p rojek tow i rządow em u, k tóry  ok reśla  
w iek  na 21 lat, u chw aliła  n ieznaczną  w ię k sz o ­
ścią  g ło só w  24 lata . J e s t  nadzieja, że  ta  n ie ­
d em okratyczna  p op raw k a n ic  u trzym a się, 
gdyż w ięk szo ść  praw icow a b y ła  przypad kow a  
z p ow od u  n ieo b ecn o śc i pos T hugutta i p rzed ­
staw ic ie la  N. P. R.

na w y s taw ę  lo tn iczą  (m im o tan io śc i b ile - 
20 i 3 0  jsr _)( Jiióra p o trw a  jeszcze  do  1-go lis-

Pada. Zainteresowanie wystawą jest tak wiel-
to
îę ,

Cq ’ . w u b ieg łą  n ied z ie lę  zw iedziło  ią 5.000 osób, 
ż >ennie zaś zw iedza o k o ło  2,p00 ludzi. > 

j a kon fe ren c ji p o ru szan o  jeszcze sp raw ę  d a l-  
s 1 o rganizacji sekc ji d o chodów  i p rzy g o to w ań  do 
0£j ? ę Pnego „T ygodn ia  L otn iczego", k tó ry  ma się 

W  na w iosnę  r. p. 1. K.
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•Naprzód" donosi z Sambora pod datą 
Października:

Wczoraj odbyły się u nas wybory do 
b0 Sv Chorych z grona pracodawców. Wy- 
?bvT Z 2rona ubezpieczonych okazały się 
sia‘i 2n®, wobec unieważnienia, z powodu 
l^szow ania, podpisów, listy chadecko-kor- 
Sj/^yinej. Jak było do przewidzenia, przę­
dę Q ^sła, sławiona przez miejscowe grupy 
t Sokratyczne, z czołowym kandydatem 

d-rem Syropem.
działacze chadeccy rozwinęli gorącz- 

pQ 9 agitację. Wynikiem tego uganiania się 
r°botmkach, tego wściekłego miotania 

bj.„ 113 swoich, tylko „chrześcijańskich" ze- 
było. że nie zdołali zebrać wśród 

s e tn ik ó w  wymaganych ustawą 30 podpi- 
pr na ubezpieczonych, z grona zaś
C r'dawrów osiągnęli zaledwie 110 gło- 

p a ogólną liczbę 600 głosujących, 
żą , .W ygniatająca większość poszła lawą 

obejmującą zasłużonych około roz- 
bor - kasy działaczy. Świetny rezultat wy- 

na zawsze odbierze 
rąCv,&COwym wielkościom chadecko - korpo- 
tokr,!nyrn ochotę do szukania szczęścia w 

‘‘ńiczej instytucji.

Kronika polityczna*
PO CO P O JE C H A Ł ?

K onia z  rzędem  tem u, k to  zrozum ie, po 
co  gen. S ikorsk i p ojech ał o b ecn ie  zagranicę. 
U rzęd ow o  tłom aczy  się, t e  gen. S ikorsk i ma 
o m ów ić  raz jes/.cze  w arunki p o ży czk i francu­
skiej (w  p o sta c i sprzętu  w ojen nego). A le  c z y t  
to k o n ieczn ie  m in ister m usiał jechać d la  z a ­
ła tw ien ia  tej sp raw y?  W  d ep eszy  „Kurjcra 
W arszaw sk iego"  czytam y, że  rozm ow y p. S i­
k orsk iego  z prez. D oum ergue, oraz H crriotem  
b y ły  d ługie i d o ty czy ły  wszystkich zagadnień 
aktualnych, interesujących oba kraje. D o p ie ­
ro co  w rócił min. Skrzyńsk i, k tóry  sp raw y te 
n iew ą tp liw ie  szczeg ó ło w o  om aw iał. Tern 
mniej rozum iem y po co  p ojech a ł gen. Sikor^ 
ski.

W Y JA Z D  M A R SZ A Ł K A  PIŁ SU D SK IEG O .
W czoraj rano p rzyb y ł na d w orzec  w ile ń ­

ski m arszałek  P iłsudsk i, udający się w raz z ro ­
dziną do  W ilna.

D o pociągu  o so b o w eg o  d o łą czo n o  w agon  
sa lon ow y. M arszałek  jednak n ie  przyją ł zap ro ­
szen ia  i w raz z rodziną zajął m iejsce w  drugiej 
k lasie . M arszałek  udaje się do W ilna na z w ie ­
dzen ie  p o łożon ego  w  ok o licach  s to licy  nadnic- 
m eńskiej fo lw arczku  Św iątn ik i, przyznanego  
mu jako .osadnicza d zia łk a  w ojsk ow a.

P arcelę  sw ą M arszałek  p rzezn aczy ł na 
w łasn ość  m łodszej sw ojej có reczce . Jadzi.

ZAPRZECZENIE SO W IEC K IE
(P. A. T.). Z p ow od u  w iad om ości, sz e ­

rzonych o  pobiciu  i okradzen iu  w  p o se lstw ie  
Z. S. R. R. n iejak iego S idorow a, pan charge  
d affaires Z. S. R R. B iesied o w sk i zakom uni­
k o w a ł oficjalnie Min. S praw  Zagr., że  w ia d o ­
m ości te  są zu p ełn ie  fa łszyw e i że  S idorow  w  
p o se lstw ie  nic b y ł ani b ity , ani też  obrabow a­
ny.

Z JA Z D  PR A C O W N IK Ó W  U M Y SŁ O W Y C H
Na dz. 1 listopada r b zrzeszen ie  p olsk ich  

p racow n iczych  Z w iązków  za w od ow ych  zw o łu ­
je ogólno-krajoW y zjazd d e leg a tó w  Zw p raco­
w n ik ów  um ysłow ych . Na zjeździe będ zie  re­
p rezen tow an e  60 tys. zorgan izow anych  praco­
w n ik ó w  u m ysłow ych .

Na porządku dziennym  obrad znajduje się  
przede w szy stk icm  spraw a b ezrob ocia , doraź­
nej pom ocy i w alki z drożyzną.

B ezustanne w ystąp ien ia  zrzeszen ia  do 
czyn n ik ów  rządow ych  i sejm ow ych  m oże w re ­
szcie poruszą „sfery m iarodajne" i zm usza do

akcji, p rzeciw d zia łającej d a lszem u rozw ojow i 
k atastro fa ln ego  dziś b ezrob ocia  p racow n ik ów  
um ysłow ych .

Zjazd k a tegoryczn ie  zażąda o d p o w ied n ie ­
go uzu p ełn ien ia  u staw y . P o n iew a ż  zajm ie to  
c ia łom  u staw od aw czym  sporo czasu  —  zjazd  
w ystąp i do w ładz rząd ow ych  o jaknajszybszc  
p rzyznanie funduszu na d oraźne zapom ogi pra­
cow n ik ów  um ysłow ych , z e  w zględu  na  ich b e z ­
nadziejne p o ło żen ie  m alerjalnc.

W reszc ie  zo stan ie  w y su n ię te  żądan ie roz­
p o częc ia  przez rząd napraw dę en ergicznej w a l­
ki ze  srożącą  się znów  drożyzną.

KONFERENCJA URZĘDNICZA.

W  dn. 16 >b. m. o d by ła  s ię  k o n fe ren c ja  Z a rz ą ­
dów  K ół W arszaw sk ich  S lo w . U rzęd n ik ó w  P a ń ­
stw o w y ch  T em atem  obrad) k o n fe ren c ji b y ła : sp ra ­
w a om ów ienia  p ra c  S. U. iP. w zak re s ie  um ożliw ie­
n ia  u rzęd n ik o m  podlegającym  egzam inom  d o s ta ie -  
cznego p rzy g o to w an ia  się  o raz  sk o o rd y n o w an ia  iuż 
ro z p o cz ę ty c h  p ra c  w tym  k ie ru n k u  p rzez  p o szcze ­
gólne K oła .

Z  ram ien ia  Z arządu  G łów nego  S, U. P .  w k o n ­
fe ren c ji w zięli u d z ia ł p  p. J . S ty p ió sk i i Z. D uda. 
Ci o s ta tn i zaznajom ili zeb ran y ch  z lo k iem  prac 
Z arządu  G łó w n eg o  w tej sp raw ie  — m iędzy in n e . 
mi', s ta ran iem  Z arządu  G łów nego  p rzy g o to w an e  są  
już do d ru k u  n a s tęp u jąc e  w ydaw n ic tw a : 1) „P rzep i­
sy no rm u jące  s to su n e k  p ań stw o w ej służby  cy w il­
nej p. J . K o p czy ń sk ieg o , 2)  .P o d rę c z n ik  dia służ­
b y  ad m in istracy jn e j"  p.p. Dr. K . D ubiela i D r J , j 
Sałon iego  i 3) „U stró j i z ak re s  dz ia ła lnośc i w ładz 
i u rzęd ó w  p ań stw o w y ch  i sam o rząd o w y ch  R zpłitej 
P o lsk ie j"  p  S Iw anow sk iego , ra d cy  p raw n eg o  U- , 
rzęd u  E m igracy jnego .

Z arząd  G łó w n y  sp o w o d o w a ł u p rzed n ie  w yda- 
n ie  in stru k cji P rezy d ju m  R a d y  M inistrów  w spra-
w ie p rzy g o to w an ia  p rzez  M inisterjuro  : sam odziei- ! 
ne u rz ęd y  szczegó łow ego  program u egzam inów  o- i 
r a z  w y dan ia  sk o ro w id za  u staw  i ro zp o rz ą d ze ń , do - ! 
ty czący ch  danego  działu  fachow ego . P ra c e  te są  ! 
ruż na  u k o ń czen iu

W  w yniku ożyw ionej dyskusji, u zn an o  za n ic . I 
zbędne:

1) p rzy śp ieszy ć  w y dan ie  in stru k c ji d la  Kom isji 
E gzam inacyjnych  w zak resie  c h a ra k te ru  : p ro g ra- I 
mu, egzam inów ,

2) uzy sk ać  za tw ie rd zen ie  p rzez  P rezydjum  R a­
d y  M in is tró w  p ro jek tó w  p rogram u egzam :nów  i 
p rzed staw io n y ch  p rzez  M in isterjum  z urzędu,

3) akcję  u p rz y stęp n ien ia  u rzęd n ik o m  przygo- \ 
to w an ia  się d o  egzam inów  w  zak re s ie  dzia łu  lach o - ‘ 
w ego p o zo staw ić  Z arządom  K ół przy iM inisterjach
i u rzęd ach , i

4) zo rgan izow ać cy k l odczy tó w  w z ak re s ie  j 
p rzedm io tów , obow iązu jących  u rzęd n ik ó w  w szy st. 
kich re so rtó w ,

PRZYJĘCIE W BELWEDERZE.

(PAT). Kancelaria cywilna Pana Prezydenta 
R zeczy p o sp o lite j kom unikuie .

Z eb ran ie  to w arzy sk ie  w B e lw ed e rze , w k ló - 
rcm  ma w ziąć  u dzia ł g ro n o  zap roszonych  se n a to ­
rów  i p osłów , w yzn aczo n e  na poniedz-iałek dn . 20 
b  m. na  godz. łł-ą w ieczorem , zo s ta ło  p rze ło żo n e  
na w to re k  dn. 21-go b, m. o te j sam ej godzinie. 
P rzesłan e  zap roszen ia  zachow ują  sw o ją  w ażność  
r uw zględnien iem  zm iany te rm in u .

U :P. PR E Z E S A  M IN IS T R Ó W .

Na w czora j na godz. 6-tą wieczorem p P re ­
zes R ady  M inisirów  zap ro s ił liczn ie jsze  grono po­
słów  i sen a to ró w . O b ecn i byli p re ze so w ie  klubów 
sejm ow ych , posłow ie, k tó rz y  p rzeb y w ali zag ran icą  
o raz  M in istrow ie  M ik laszew sk i, H u b n e r  i S k rz y ń ­
ski. W  rozm o w ach  poru szan e  b y ły  o b ecn e  p o ło że ­
nie p o lity czn e  i gosp o d arcze  P o lsk i.

T-\ *
D zisiaj P rezyd en t R ady M in istrów  p. G rab­

sk i przyjm ie p osła  S t. T hugutta, k tóry  przed  
dw om a dniam i w ró c ił z zagranicy.

R O K O W A N IA  PO LSK O  - SZW EDZKIE.
W  n ied z ie lę , 19 b. m. przyjeżdża do W ar­

szaw y  delegacja  szw ed zk a , upow ażn iona  do  
przep row ad zen ia  rokow ań  z p rzed staw icie lam i 
w ład z polsk ich  w  spraw ie traktatu  h a n d lo w e­
go p o lsk o  - szw ed zk ieg o  i zaw arcia  go. R o k o ­
w an ia  te  zaczną się  20 b. m. Ze strony  p o l­
skiej rokowrania p row adzić  będą m in istrow ie  
Skrzyńsk i i K icdroń i rzeczozn aw cy: profesor  
M akom aski i radca legacyjn y  Szumlakowrski z 
Min. Spr. Zagr., naczeln ik  w yd zia łu  handlu za ­
gran icznego w  M in. P rzem . i H andlu W ęc ła -  
w o w icz . oraz pp. K acpersk i i G ep p ert z Min. 
Przem . i Handlu.

R okow ania  te  ustabilizują  d o tych czas za ­
w iązan e stosun k i h and low e p o lsk o  - szw ed zk ie  
i zam kną cy k l um ów  handlow ych  z państw am i 
skandynaw sk iem u

PODRÓŻ IN SPE K C Y JN A

Kilkakrotnie
.MIN. TYSZKI, 

od k ład an a  in sp ek cy jn a  podróż 
m in istra  k o le i inż. T yszk i d o  o k ręg u  W ileńsk iej 
D yrekcji ko l pań stw , n astąp i 20 b. m.

M in iste r zw iedzi p o g ran iczne  stacje  łączące  
nas z L iiw ą, Ł o tw ą i R osią,

*>i

J a k  się dow iadujem y, T ran sa tla n ty ck a  stacja 
rad io  w W arszaw ie  -ma zo stać  w y o d ręb n io n a  z ca­
łości G en . D yrekcji p o c z t i te leg ra fó w  i Min P rz e ­
m ysłu i H andlu , a będ zie  s tan o w iła  sam o is tn ą  je ­
d n o s tk ę  g o spodarczą .

ST A Ł A  W Y ST A W A  PO LSK A  W  BELG RA D ZIE
P o se ls tw o  P o lsk ie  w B elgradzie  zw róciło  się 

do  R ządu  w W arszaw ie  z in ic ja ty w ą  u rząd zen iu  w 
B iałogrodzie  s ta łe j w y s ta w y  p rzem ysłu  po lsk iego  
k tó ra  służyć b y  m iała do ożyw ienia stosunków  
h and low ych  m iędzy P o lsk ą  i Ju g o sław ią

Z W IN IĘ C IE  OBO ZU W  K A L IS Z U .
Poniew aż  w p re lim in arzu  buo 'żclu  p ań stw o w e 

go n iew staw io n o  pozyxji na u trzy m an ie  obozu kon 
cen tracy in eg c  in te rn o w a n y ch  w K aliszu  w ładzi 
p rz y stąp iły  do je,go likw idacji. N ieruchom ości obo 
zu obe;m ą w ładze  w ojskow e.

D E L E G A C JA  Z W IĄ Z K U  ST R Z EL E C K IE G O  U 

M IN IST R A  S P R A W  W E W N Ę T R Z N Y C H .
Pan M ini s fe r  S p ra w  W ew n ę trzn y ch  przyjął 

delegac ie  Z w iązku  S trz e lec k ieg o  w  sp raw ie  zao 
pa trzen ia  oddzia łów  Zw iązku S trz e lec k ieg o  m  
k resach  W sch o d n ich  w b ro ń .

P an  M in is te r o św iadczy ł w  odpow iedzi, że p .p  
W ojew odow ie : Januszaiti-s : O lszew sk i w y d a ją  in» 
b ro ń  ludności na  K resach  C zy  w y d a ły  Związko 
wi S trzeleck iem u . —  nie w ie, a le  p o lec i Wojewo 
dzie gen. O lszew skietriu  b y  Z w iązków  S trze leck ie !
przy  ro zd aw n ic tw ie  b ro n i n ie  pom ijał

• * * 1 * i * » ~*~ ii - ‘ n C -ii—n y w _ i—L T ą ji

TELEGRAMY. '
Tworseuie rządu so&i ałistycsnegio

w Szwecji.
GABINET WYŁĄCZNIE SO CJALISTY­

CZNY.
Berlin, 17 października. (PAT.). We- 

długo doniesień ze Sztokholmu, obarczony 
przez króla misją utworzenia nowego ga­
binetu przywódca socjalistów Branting u- 
tworzy gabinet wyłącznie socja! - demokra­

tyczny. W  sprawie rozbrojenia spodziewa­
ne jest kompromisowe porozumienie socja­
listów i liberałów. Nie jest jednak zdecy­
dowane, czy uda się osiągnąć porozumie­
nie z liberałami w sprawie podpisania pro- 
tokułu genewskiego.

Phases! sp r o w a d zen ie m  z w ło k  
Hi S ien k iew icza

PRZYGOTOWANIA DO UROCZYSTO­
ŚCI W SZW A JC A R JI.

Vevey, 17 października. (PAT.) 20-go 
b m. odbędzie się — jak wiadomo — uro­
czystość przewiezienia do Polski zwłok 
Henryka Sienkiewicza. Dzień ten da 
sposebność do urządzenia manifestacji 
szwajcarsko - polskiej. Powołany w tym 
celu komitet organizacyjny ukonstytuowai 
się w składzie następującym: Przewodni­
czący honorowy prezydent konfederacji 
Ernest Ghuard i radca związkowy Józef 
Motta; członkowie: Henri Blac, prefekt 
Numa Chamblez - Comte. Eugenjusz Cou- 
vreau syndyk, Guslaw Doret, Alfons Du- 
buis. radca stanu, Juljusz Dufour, radca 
stanu, Emil Gaudard, Paweł Mailłefer, A- 
lojzy de Mcuron. Horacy Micheli, Maury­
cy Millioud—radcowie, prof. Maurycy Mu- 
ret. literat, pani die Pfyffcr (Lucerna), p. H. 
de Pfyffer, b. poseł szwajcarski w W arsza­
wie, Ferdynand Porchet, radca stanu, Gcn- 
zague de Reynold, prof. Karol Spitteler, 
Usteri, b. radca stanu.

Przewidziany jest następujący program 
uroczystości: O godz. 10.30 nabożeństwo
żałobne w kościele katolickim, o godz. 11.15 
odjazd konduktu pogrzebowego do dworca 
w Vevey. o godz. 15-ej w muzeum Jenisćh 
odsłonięcie tablicy pamiątkowej ku czci 
Sienkiewicza. Przy tej sposobności wygło­
szą przemówienia: syndyk m. Vevey Euge­
niusz Couvreau, radca związkowy Motta. 1

Ignacy Paderewski, Gonzague de Reynold 
i poseł polski w Bemie—Modzelewski.

ZARZĄDZENIA 
KOM ITETU' CZESKIEGO.

Praga, 17 października. (PAT.) Prócz 
przewidzianych dotychczas uroczystości, 
związanych z przewiezieniem zwłok Hen­
ryka Sienkiewicza, na ostatniem posiedze­
niu czechosłowackiego komitetu dla ucz­
czenia pamięci Henryka Sienkiewicza, po­
stanowiono zwrócić się do władz miejskich 
w całej Czechosłowacji o  urządzenie uro­
czystości lokalnych w dniu 26 październi­
ka. w którym przypada pogrzeb wielkiego 
pisarza w Warszawie.

W ładze miejskie proszone są o prze­
syłanie na ręce prezydenta m. W arszawy 
telegramów z wyrazami poszanowania dla 
pamięci Henryka Sienkiewicza. Następnie 
komitet postanowił zwrócić się do prof. dr. 
M. Hyseka o napisanie broszury o dziełach 
Henryka Sienkiewicza i prosić powieścio- 
pisarza A. Jiraska, którego dzieła zbliżone 
są do dzieł Sienkiewicza, o napisanie wstę­
pu. Broszura ta, opatrzona fotografją H. 
Sienkiewicza, będzie rozdawana w dniu u- 
roczystości. Przewodniczącym komitetu zo­
stał dr. Fuhrich.

KOMITET W IEDEŃSKI.
Wiedeń, 17 października. (PAT.). U- 

tworzył się tu komitet Sienkiewiczowski 
pod przewodnictwem b. ministra dr. Jul-
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jusza Twardowskiego. U stalono, że zwło- | d ą  przewiezione na dw orzec F ranciszka Jó - 
ki Sienkiew icza przybędą do  W iednia dn ia  I zefa, skąd o godz. 1-ej min. 30 odjadą do 
23 b. m. o godz. 6 min. 45 rano, poczem  bę- i Pragi,

P r z e d  w y b o r a m i w  Ancflji.
Londyn, 17 paździerika. (PA T ). N a­

leży się spodziewać, że ty lko  43-ch kanc|y* 
datów  przejdzie w w yborach bez walki, w 
tej liczbie 26 konserw atystów , 8 liberałów, 
8 członków Labour P arty  i 1 niezależny. 
Tym czasowe spisy k a ndydatów  w ykazują, 
że w 20 okręgach w yborczych będzie toczy­
ła sie w alka między 3 stronnictwami, w r. 
zaś ubiegłym takich okręgów było 260. W  
33-ćh OKręgach wyborczych, gdzie zwycię­
żyli w roku zeszłym  w w alce trzech stron ­
nictw  kandydaci Labour P arty , p a r tja  libe­

ralna cofnęła swe k an d y d a tu ry  na korzyść 
koserw atystów , w jedenastu  zaś okręgach 
konserw atyści cofnęli swe kandydatu ry  na 
korzyść liberałów.
A G IT A C JA  W Y BORCZA PRZY PO M O ­

CY RAD  JO .
Londyn, 17 października. (PA T). B al­

dwin wygłosił uiowę w yborczą z londyń- 
skiej stacji rad io te legraficznej. W  ten spo­
sób setki tysięcy wyborców, znajdu jąc  s;ę 
we wasnych domach mogły słyszeć tę mowę.

W ojna d o m o w a  w  Cfiinaoh.
Krwawe walki o Kanton.

Londyn, 17 października. (PAT.) Jak  
donoszą z Kantonu, rozbicie przez w ojska 
Sun-Y at-Sena najem nych oddziałów  ochot­
niczych, sform owanych przez potentatów  
finansowych, nastąp iło  po uprzedniem  pod­
paleniu m iasta w  wielu punktach rów nocze­
śnie, Pożar zniszczył tysiące domów. Licz­
b a  zabitych i ranionych dotychczas nie zo­
stała ustalona. K ilku żołnierzy, schw yta­
nych na  gorącym  uczynku popełnienia g ra ­
bieży, natychm iast na miejscu zbrodni s tra ­
cono bez sądu. U ciekający w popłochu

P o w y lą d o w a n iu  Z e p p e lin a  w  Am spyce>
ZA ŁO G A  N A  PO SŁU C H A N IU  U P R E ­

ZYDENTA COOLID GE.
W aszyngton, 17 października. (PA T). 

P rezyden t Coolidge p rzy ją ł na audje&cji 
doktora E ckenera oraz innych członków 
załogi Zeppelina.

Z E PPE L IN O W I GR O ZIŁ W YBUCH.
N ow y Jork , 17 października. (PA T.). 

„U nited P ress" donosi, że w ciągu podró­
ży statku  Z. R. 3 na jednej z kom ór gazo­
wych stw ierdzono rysę o długości 2 stóp, 
k tó rą  natychm iast naprawiono, tak, że ty l­
ko  niewielka ilość pow ietrza dosta ła  się do 
wodoru. Gdyby nie odkryto  tej rysy, w tar­
gnięcie większej ilości pow ietrza mogłoby

, Genewa, 17 października. (PA T ). — 
■Przewodniczący R ady Ligi Hym ans powia­
domił sek re ta rja t R ady Ligi N arodów  o 
swojej decyzji zwołania nadzw yczajnej se­
sji R ady  Ligi dla rozpatrzenia konfliktu an- 
giełsko-tureckiego w sprawie M ossulu.

1S|! Si. 115.
P aryż, 17 października. (P A T ). „ Jo u ­

rna l"  donosi, że spraw ozdanie komisji se­
nato ra  de M onzie zaw iera następujące 
punk ty : 1) bezwarunkow e uznanie Rosji
sowieckiej, 2) zaproszenie do podjęcia n o r­
malnych stosunków, 3) norm alne zestaw ie­
nie długów, 'które m ają  być uregulowane, 
szkód, jakie m ają  być napraw ione, o- 
raz interesów  i uprawnień, k tó re  m ają do­
znać ochrony, 4) przyw rócenie norm alnych 
stosunków w myśl pokojowych oświadczeń 
rządu  francuskiego, a to w celu umożliwie­
nia w spółpracy Francji w  odbudowie Rosji, 
co winno poprzedzić otrzym anie przez 
F rancję  odpowiedniej gwarancji. „ Jo u r­
nal" donosi dalej, że p ro jek t form uły uzna­
nia rządu  sowietów podany będzie poprze­
dnio do wiadomości rządów  państw  koali­
cyjnych, k tó re  w yraziły życzenie zapozna­
nia się z jej treścią w m iędzyczasie zaś son­
dowana będzie opinja w Moskwie co u ła ­
twi rokowania.

Powstanie w M L
POW STAŃCY ZNISZCZYLI R A F IN E - 

R J E  NAFTY.
Paryż, 17 października .(PA T ). „Chi­

cago Tribune' donosi z K onstantynopola, 
że powstańcy gruzińscy zniszczyli szereg 
rafinerji naftv  w okolicach Baku. 
BOLSZEW ICY N IE  M OGĄ W Y W OZIĆ 

ROPY.
P aryż, 17 października. (PA T ). W y­

wóz ropy z Baku usta ł zupełnie, ponieważ 
powstańcy gruzińscy zerwali rurociągi mię­
dzy Baku a Balumem. N apraw a rurociągów 
potrw a prawdopodobnie jeden rok.

I r t r a  E n t a i n  w r ó t i .
B udapeszt, 17 października. (PA T .)— 

Pism a donoszą, że ścigany listem gończym 
F orster - Schultze, obwiniony o zam ordo­
wanie Erżbergera, staw ił się sam  w sądzie 
i doniósł, że obecnie bawił na prow incji u 
krewnego, a skoro tylko dowiedział się o 
liście gończym., oddaje się do dyspozycji 
w ładz. Schułtzego zatrzym ano w więzieniu. 
Ma on być wydalony z granic W ęgier. 
SZULTZE BĘDZIE O DSTAW ION Y DO 

GRANICY.
B udapeszt, 17 października. (P A T ).— 

M orderca Lroergera, Szultze F o rster bę­
dzie odprow adzony  przez urzędnika poli­
cyjnego do granicy ; tam pozostawiony 
w łasnemu icsowi.

m ieszkańcy usiłowali ukryć się w dzielnicy 
europejskiej, w puszczono jednakże tylko 
tych, k tórzy  posiadali n a  to  prawo. S tra ty , 
poniesione na skutek pożaru, w ynoszą oko­
ło 1 m iljona funtów szterlingów.
W Z N O W IE N IE  W A L K -O  SZ A N G H A J.

Londyn, 17 października. (PA T ). Do 
biura R eu tera  donoszą z Pekinu, że, wbrew 
oczekiwaniom, znowu rozgorzały  krw awe 
walki w okolicy Sznaghaj - Kwan, k tóre 
zdobyć usiłu ją  w ojska Czang - Tso - Lina, 
— ale jak  dotychczas bezskutecznie.

w ytw orzyć niebezpieczną m ieszaninę ga­
zów.

O PRÓ ŻN IA N IE BALONU Z GAZU.
L akehm st, 17 października. (P A T ).— 

„United P ress"  donosi, że załoga Z. R. 3 
pracuje wspólnie z mechanikami am ery­
kańskim i nad  wypróżnieniem  powłoki s ta t­
ku  z wodoru. S ta tek  umieszczono na spe­
cjalnym  rusztow aniu, aby zapobiedz zapa­
dnięciu się ścian powłoki po wyj ściu gazu.
N A ST Ę PN A  PODRÓŻ ZA 3 M IESIĄCE.

Berlin, 17 października. (PA T ). Z N.- 
Yorku donoszą, że Zeppelin R. 3 najbliższą 
sw oją podróż,odbędzie dopiero za jakieś 3 
miesiące.

Franrja s M a p . .
D Y SK U SJA  W K O M IS JI F IN A N SO W E J 

DEPU TOW AN YCH .
Paryż, 17 października. (PAT.) — 

„Tem ps" donosi, że kom isja finansowa iz ­
by deputow anych n a  posiedzeniu porannem  
zajm ow ała się budżetem  m inisterjum  spr. 
zagranicznych. P ro jek t rządow y przew i­
d u je  zniesienie kredytu , przeznaczonego na 
utrzym anie am basady francuskiej przy 
W atykanie. K om isja postanow iła w strzy­
mać rozpatrzen ie  tej kw estji do chwili uzy­
skania w yjaśnień ze strony rządu. P ro jek t 
rządow y przew iduje również zniesienie 
k redytu  w wysokości 448.000 franków, 
przeznaczonego n a  utrzym anie am basady 
francuskiej w  Rosji, k tó ra  to  pozycja u trzy ­
m ywana by ła  w  budżecie p rzez rząd y  po­
przednie, chociaż am basada nie istniała. 
D ecyzja w  tej spraw ie odłożona została  ró ­
wnież do czasu, gdy H errio t udzieli w yja­
śnień w  spraw ie am basady w atykańskiej. 
P rzy  tej okazji izba zażąda od H errio ta  
w yjaśnień co do zam iarów  jego w  sprawie 
podjęcia stosunków dyplom atycznych z R o­
sją.

Przsd mnim flnslola Frantea.
P aryż, 17 października. (PA T .). T ru ­

m na ze zwłokami A nato la  F ran ce 'a  w ysta­
w iona była na widok publiczny przez cały  
dzień dzisiejszy. Dziś złożyli hołd p rezy­
dent republiki Doumergue, H errio t i wiele 
wybitnych osobistości. N a znak żałoby 
przerw ane  zostało posiedzenie A kadem ji 
Francuskiej.

i !!
— Do Białogrodu przybyła delegacja, składa­

jąca się z 4-c,h wysokich dostojników kościoła 
grecko - ortodoksyjnego patrjarchatu w Jerozoli­
mie, która ma prosić króla Aleksandra, aby objął 
protektorat nad grobami świętemi w Palestynie, 
Protektorat ten dotychczas sprawował car rosyj­
ski. Przyjęcie takiego protektoratu równe jest 
przyjęciu godności głowy wszystkich kościołów 
prawosławnych, obejmujących razem około 240 
miijonów wiernych. Delegacja będzie dziś przyję­
ta przez króla,

— Sąd wojskowy 10-go korpusu w Nancy od­
był rozprawę przeciwko szeregowi generałów nie­
mieckich i oficerów sztabowych, oskarżonych o to, 
że dnia 24 sierpnia 1914 r. przy zajęciu miejsco­
wości Gcrbc Viller w Lotaryngii wydali rozkaz roz­
strzelania znacznej części ludności. Śledztwo w tej 
sprawie trwało przez rok Wysłuchano około 100 
świadków, m. in. żołnierzy łotaryńskicn i alzac­
kich, którzy swego czasu służyli w armji niemiec­
kiej. Sąd wojenny zasądził in contumatiam na ka­
rę śmierci 7-miu oskarżonych, m. in. gen Klausa 
i gen. von Berren. Kilku innych oskarżonych ska­
zano na 20 lat robót przymusowych.

Rozmaitości
K<» odkrył Amlerykę?

Nieraz już stawiano, to pytanie, dowodząc, że 
żeglarze normańscy odkryli Amerykę na kilkaset 
lat przed Kolumbem Świeżo uczony duński' dr. 
Sofus Larsen na zńeździe „.ame‘rykaniistów‘‘ w Go­
le nburgu wygłosił odczyt, w którym dowodzi na 
podstawie źródeł, że Amerykę odkrył na jakie 20 
lat przed Koiumbcm Duńczyk Jan Scołus.

Należy tu zaznaczyć., że pogląd Lars en a nie 
iest nowy i że Jana Scolusa dawno już Wymienia, 
no jako przypuszczalnego odkrywcę Ameryki. 
Ponieważ Wytfliet w swoim opisie Ameryki {1597} 
nazywa go „Jan Scoiłnus Polonus", stworzono hipo­
tezę, że choldzi tu o „Jana z Koltaa, Polaka". G 
Storm przypuszcza, że „Polonus" wydrukowano 
tu pomyłkowo zamiast .„pilotus”. Dokument an­
gielski, na który powołuje się Lansen (z r„ 1575), 
nazywa Scolusa .„duńskim piłotcm".

Długość żyda ludkkfcjgo dawniej 5 dziś.
Za czasów Cezara średnia długość życia ludz­

kiego wynosiła w Rzymie — 18 lat- We Francji 
przed! Wielką Rewolucją 1789 r. długość ta wyno­
siła 28 — 29 lat; w r. 1800 — 32 lata; w 1850 — 37 
lat.; w r. 1880 —- 40 lat; przed wojną — 46 łat.

Na przedłużenie życia ludzkiego wpłynęła le­
psza pomoc lekarska i hygieniczntejsze warunki 
życia

St.
STRA CH  PRZED  RADYKALNYM  

KANDYDATEM .
Berlin, 17 października. (PAT.) W e­

dług doniesień z Nowego Jorku , sekretarz 
stanu Hughes wygłosił tani przemówienie, 
w  którcm  w ypow iadał się za utw orzeniem  j 
republikańsko - dem okratycznego karte lu  [ 
wyborczego dila zw alczania kandydatu ry  La 
F o lle tte a . *

Primo ii; f c a  kiereje 3 l i  
w “  "

M adryt, 17 października. (PA T .). P ri­
mo de R ivera mianowany został wysokim 
kom isarzem  w M arokku, z zachowaniem 
przew odnictw a dyrek torja tu . Prim o de Ri­
vera będzie k ierow ał akcją  wojsk hiszpań­
skich w  M arokku.

V TOR.
Paryż, 17 października. (PAT.) W cią­

gu dnia w czorajszego ministrowi Sikorskie­
mu złożyli wizyty: m inister w ojny gen .N al- 
le t i min. m arynarki Dumesnil. W  godzi­
nach popołudniowych gen. Sikorski złożył 
wizyty prezesowi rady  m inistrów  H errioto- 
wi i prezydentow i republiki Doumergue o- 
wi. Po wyjściu z pałacu Elizejskiego, p. mi­
nister Sikorski oświadczył przedstawiciele* 
wi PA T. w Paryżu, że jest pod wrażeniem  
niezwykle serdecznego przyjęcia, jakiego 
doznał zarówno ze strony prezesa rady  mi­
nistrów Herriota, jak i ze strony orezydenta 
republiki.

Ruch robotniczy
Z żyda pariji

W arszawski Okręgowy Kom itet Robotni­
czy P. P. S. wzywa Towarzyszy zorganizowa­
nych w K om itetach Dzielnicowych oraz w 
Związkach zawodowych o deklarow anie sum 
z własnych funduszów na Dom Ludowy w 
W arszawie.

W arsz. Okręg. Kom. Rob. P. P. S.
Z WYDZIAŁU KOBIECEGO

Posiedzenie Wydziału Kobiecego odbędzie się 
we wtorek 21 b. m, o godz. 7 wiecz. w lokalu wła­
snym Leszno 53. Proszone są o przybycie wszy. 
stkie delegatki dzielnic i Kół Zawodowych. Spra­
wy Ib, ważne.

Sekretarjat Wydziału Kobiecego urzęduje w 
poniedziałki i piątki od 6 — 8 wiecz. w lokalu O. 
K. R. Al. Jerozolimskie 6, I p.

Posiedzenie Egzekutywy Wydziału Kobiecego
odbędzie się w poniedziałek 20 Ib m o godz. 6-ej 
wiecz. punktualnie w sekretanjacie Al Jerozolim­
skie 6. I p. Proszone są o przybycie t.t. Fidz;ó- 
ska. Kar.afówna, Rupikówna. Cymermanowa, Lu. 
dasióska. Walendziak, Gardecka, KKmowa dla 
porozumienia się z Egzekutywą w sprawie sztan­
daru,

R uch zawodowy
Odczyt tow. Jan a  Berkowskiego,

W  czw artek, 23 b. m„ o godz. 7 w ieczo­
rem w sali Związku M etalowców, Leszno 53, 
I p., staraniem  W ydziału Kobiecego, tow. Jan  
Berkowski wygłosi odczyt p. t. K ooperatywy 
Robotnicze i Domy Ludowe zagranicą (W ra­
żenia z wycieczki do Genewy i Londynu). Od­
czyt ilustrowany będzie obrazami świetlncmi. 
W stęp 15 groszy.

Strajk w fabryce cukierków  A. Kierski.
Dnia 13 b. m. wybuchł strajk w fabryce 

cukierków A. Kierski.
Robotnicy wyzyskiwani niemiłosiernie 

przez właścicieli — zwrócili się o podwyżkę 
płac Dotychczasowe bowiem płace dla wy­
kwalifikowanych 35 zł. tyg. i niewykwalifi­
kowanych 10 zł. tyg. — nie w ystarczały na­
wet na głodowe życie.

Po naradzeniu się ze związkami swymi 
robotnicy wystawili następujące żądania: 30 
zł. dla niewykwalifikowanych i 75 zł. tygod­
niowo dla wykwalifikowanych. Żądania robo- 
nicze fabrykant odrzucił i z „łaski" ofiarował 
podwyżkę dla wykwalifikowanych od 6 do 
15 zł. tygodniowo, dla niewykwalifikowanych 
od 1 do 3 zł. tygodniowo. Robotnicy nie 
zgadzają się na te minimalne podwyżki z „ ła ­
ski", porzucili pracę i ogłosili strajk. Strajk 
ma przebieg spokojny i poważny. Przeto dzi­
wi nas bardzo, że policja państw ow a ze spe­
cjalną gorliwością otoczyła opieką fabrykę p- 
Kierskiego i rozstaw iła specjalne posterunki 
koło fabryki. Taka gorliwa opieka policji da­
je p. Kierskiem u przeświadczenie, że władze 
państw ow e są po jego stronie w sporze z ro­
botnikami.

D yrektor fabryki p. W idcrm an na w e­
zwanie inspektora pracy, aby zatarg załatwić, 
przychodzi bez pełnom ocnictw, co wskazuje, 
że panowie ci nie tylko ignorują żądania ro­
botników ale i władze państwowe.

Strajk trw a dalej.
S trajk  robotników  budowlanych.

Strajk robotników  budowlanych w W ar­
szawie trw a w  dalszym ciągu.

W  dniu wczorajszym udali się do p. prez- 
ministrów przew odniczący W arsz. Rady Zw- 
Zaw., tow. pos. G ardecki, sekretarz W arsz. 
Rady Zw. Zaw., tow. Lenga i dwu przew odni­
czących Związków rob. budow lanych—w spra­
wie przyznania w skaźnika drożyźnianego straj­
kującym robotnikom budowlanym.

P. prem jer G rabski stanął zasadniczo na 
przychylnem stanowisku i odpowiedział na­
szym towarzyszom, że poleci zwołanie konfe­
rencji stron zainteresowanych, za pośredni­
ctwem Głównego Inspektora pracy, p. Klotta.

Zatrąęd Oddziała WęJ.-rtaawskiego Zw, Zaw. 
Farmaceutów - Pracowników wzywa wszystkich 
bezrobotnych członków swoich do bezzwłocznego 
zarejestrowania w biurze Związku., Bracka 18—30 
w godzinach od: 9-ej do 3-ej po poł.

Zwiefzek Robotników Przemysłu Spożywczego
S k-eft cukierników i Związek Cukierników Zielna 
41. Wzywa pracowników cukierniczych do zbie­
rania składek na rzecz strajkujących w fabryc® 
Kurskiego

Ruch kufŁ-o&wlatowy.
Zjazd Osvuatowy T. U. R. Dnia 1 i 2 

listopada r. b. odbędzie się w Warszawie 
1-szy oświatowy Zjazd Tow. U niwersytetu 
Robotniczego z następującym  programem:

1) Zagajenie Zjazdu przez przewodni” 
czącego, tow. posła I. Daszyńskiego.

2) W ybór prezydjum Zjazdu.
3) Sprawozdanie S ekretaria tu  G e n e ra ln i  

go — tow. senator S. Kopciński.
a) Sprawozdanie kasow e i projekt budź?” 

tu — poseł Z. Piotrowski.
4) Spraw ozdanie z międzynarodowych 

zjazdów oświatowych — tow. tow. posłowie K- 
Czapiński i Z. Piotrowski.

5) M etody pracy:
aj odczyty, pogadanki, koła samokształ" 

cenią — tow. poseł K. Czapiński:
b) bibljoteki i czytelnictw o — tow. tov^ 

senator S. Posner i J. Augustyniak;
c) Teatry, koncerty, organizacja chórów-" 

tow. tow.: J. H olegrcbcr i senator S. Kopciń” 
ski;

d) koła sportowe.
e) wycieczki — tow. poseł Z. Piotrowski!
f) szkoła sta ła  — tow. senator S. Kopciń­

ski.
6) C entralny W ydział Młodzieży T. U. R  

— tow. tow. radny m- st. W arszaw y T. HołóW' 
ko i S. Garlicki.

7) Zmiana sta tu tu
8j W ybory 5 członków Zarządu G łów ne

go.
9) W olne wnioski.
Obrady odbywać się będą w Gazown1 

miejskiej przy ul. Ludnej 10, w lokalu Kasyn*
Dn. 31 października od godz. 19 spotka­

nie uczestników Zjazdu w  celu zaznajomieni3 
się i luźnej dyskusji.

Dn. 1 listopada o godz. 20 zebranie to­
w arzyskie z produkcjami artystycznem i org*' 
nizacji robotniczych.

Posiedzenie Zarządu Głównego T. U. R.
W e w torek, dn. 21 października o godz- 

!7-ej, w lokalu sejmowym Z. P. P. S. odbę' 
dzie się posiedzenie Zarządu Głównego T. U 
R. Na porządku dziennym sprawy walneg0 
zgromadzenia T. U- R. Obecność wszystkich 
członków Zarządu obowiązkowa.

MIĘDZYNARODOWA KONFERENCJA 
PRACY.

Dnia 21.X o godz. 7 m. 30 w  lokalu 
U. R., AL Jerozolim skie 6, tow. Andrzej TcP 
ler, delegat Związkó,.- zaw. w M iędzynarod0' 
wej Konferencji Pracy, wygłosi odczyt p. !'

M iędzynarodowa Konferencja Pracy.
Bilety w cenie 40 gr. dla członków T. ^  

R. i 60 gr. dla nicczłonków, nabywać możn3 
w sekretarjacie T. U. R„ Al. Jerozolim skie 
vn. 3, od 5 — 7 po poł. i przy wejściu.

W alne zebranie oddziału warszawskiego 
T. U. R.

W niedzielę, dn. 19 b. m., w lokalu T- ^  
R„ Al. Jerozolim skie 6 m. 3, o godz. 10 *3' 
no odbędzie się sprawozdawcze zebranie od 
działu W arszawskiego T. U. R. z następni3' 
cym porządkiem  dziennym: 1) sprawozda^'* 
Zarządu, 2) W ybór Delegatów na Zjazd, 
W ybór nowego Zarządu. W stęp tylko z3 0 
ołaconemi legitymacjami.
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Wycieczka do Obserwatoriom. W cobotę dn,
18.X odbędzie się wycieczka do Obserwatorium A- 
*tr o n ornie zn eg o, przy ul. Chmielnej Nr. 88. Bilety 
w cenie 50 gr. dla członków TUR. i  60 gr. dla nic- 
człoaków nabywać można w Sekretariacie TUR. 
Ab Jerozolimskie 6, m. 3, codziennie od 5 — 7 p.

J *

P- > na miejscu zbiórki. Zbiórka o godz. 8 wiecz. 
w sobotę przy wejściu do Obserwatorium. Ilość 
Uczestników ograniczona do 20-tu.

JAK JEST NAPRAWDĘ DZISIAJ W ROSJI.
Oddział Warszawski T. U. R. wydał pod po- 

'vyższym tytułem broszurę, ilustrującą stosunki w 
J&saejszej Rosiji Broszurę tę nabywać można w 
Sekretariacie T. U. R . Al. Jerozolimskie 6, m. 3 
°d 5 — 7 p.p. Zamówienia z prowincji kierować 
®ależy do księgami Robotniczej, Wspólna 17. Ce.

40 groszy. Przy .zamówieniach ponad 100 sztuk 
25% rabatu.

Sf

Kajtiisif Teatr w Warszawie
Teatr im. Woiciecha BogosławsKisao.

D ziś i co d z ie n n ie

„Podróż po Warszawie
Wszelkie związki, zrzeszenia I stowarzysze­
nia pracownicze, uczelnie, wojsko — otrzy­
mują 40$ zniżki w sekrełarjacie teatru (Hi­
poteczna 8) telef. 174-01 od g. 10-ej do 3 

I od 6-ej do 9-ej.

Życie gospodarcza
Port w Kopenhadze a handel polski.
Przedstawiciele wolnego portu w Kopen­

hadze, w  osobach dyrektora naczelnego J. F. 
“ ergsoe, oraz naczelnego inżyniera Chr. Ager- 
*kov odwiedzili Centralny Związek Polskiego 

rzemysłu, Górnictwa, Handlu i Finansów w  
°warzystwie p. J. Vcstberga, sekretarza Ko­

mitetu korporacji kupców w  Kopenhadze. Te­
matem rozmów było wyzyskanie wolnego 
Portu w  Kopenhadze dla celów handlu zagra- 
n*cznego Polski.

Notowania giełdy warszawskiej
Stan. Zjedn. za 1—5.18. I pót 

franki francuskie za 100 -27.31  
t “n‘v angielskie za 1—23 36 
T w enty holend. za 100—203 40 
P0r- czesko—stow, za 100-15.45 1 pół 

ranki szwajc. za 100—9.82 I pół 
i arony eustrjac. za 100 000—7.32 I pół 
t'ry włoskie z 100-22 72 

ranki belgijskie za 10J—25.16

K O Ł D R Y -
Watowe, wełniane i bawełniane
Największy wybór! Najniższe ceny!

M aciejowski i Artzt
M a rsza łk o w sk a  127.

Sj; JAN AŁAPIN pswiitil
Chor. s k ó r n e ,  w e n a r ,  i a łc ia o e ,

° c). Do 1 pp. 5—8 wlecz. Panie 1 — 2.

KRONIKA.
j S T A N  P O G O D Y

‘US danych Państw Instytutu Meteorologicz )

•kisn
W dn:iiu wczorajszym na kontynencie europej-

da baaowała podobnie jak od dni kilku pogo- 
^chrm xrjja, mglista i przeważnie chłodna, bez zde- 

°Wanydh prądów powietrznych ChlodSiemi 
ę^ciami kontynentu były zwłaszcza równiny ro- 

°raz pozostająca obecnie pod wpływem te- 
^  obszaru Polslca. Temperatura rano w Polsce 
.  osiła przeważnie parę, niekiedy kilka stopni 
p°nad. o«.
^  T em p era tu ra  n a jw yższa  w ynosiła  wczoraj w 
ło aT5Ław' e 1®“®' najniższa 1*7. W  Zakopanem by- 

Pogodnie, cisza z przymrózkicm nocnym —  3°; 
Peratura najwyższa onegdaj 6* 
r rz y p u s rc z a ib y  przebieg pogody w dniu dzi- 

KzyjQ. przew ażn ie  chmurno i mglisto, na pół.’ 
kraju m ożliw y deszcz, słabe wiatry lokalne.

^  Zaflsąd Główny Związku Inwalidów Wojen­
ko Rzeczypospolitej Polskiej unieważnia żarów- 
^ upoważnienie, wystawione w dniu 15JV b. >r.

J546/24 panu Czesławowi Zajączkowskiemu, u- 
f ^’niające g0 do zbierania datków pieniężnych 

inwalidów wojennych, jakoteż i wydany kwita- 
1Usł od Nr. 275 — 300.

^ y rta w a  „K ośdusfko w  Ameryce''. Zorgani- 
atla przez Tow Polsko-Amerykańskie przy 

^"Półudziale Tow. 'Naukowego Warszawskiego 
J stawa pamiątek Kościuszkowskich już stała “się

tow

Po
v. ^ ' arn4. Celem udogodnienia zwiedzenia wysta- 
Câ ł l' CZT,e’ publiczności, wystawa czynna jest przez 

T dzień od godz. 10 rano do 10 wieczór.

^  ^ Mwteum PrzMfmysla i Rolnictwa. We wtorek, 
^  b- m. Dyrektor Muzeum Przemysłu i Rolni- 

P Stanisław Leśnfowski, otworzył Kursy ry-
g n ' 0v/ technicznych. Kursy te mieszczą się w 

1J '^ ,1az'eum Przemysłu i Rounictwa przy ul. 
a,aowei N r. 3 i mają na celu nauczenie młodzie. 

r siarszych rzemieślników podstawowych zasad
technicznych, bądź w kierunku mecha­

ta znVm. bądź też w kierunku budowlanym. Na
;V zap ia ło  się 53 słuchaczy Nauka prowadzo- 
test wieczorem od1 6 — 9 dwa razy tygodniowo

e b r ą n ia  i o d c z y t y .
T .* 0 ^  ®°y‘a. Dziś o godz, 8-ei wiecz. w sa'li 
gj rl*P;en:cznego. Karowa 31. Boy-Żeleński wy- 

odczyt P l -O komedii ludzkiej, o kobiecie 
htiej i ich stw órcy '■ Bilety do nabycia dó g.

Quo Vadls
w  W a r s z a w i e .

9 »

Dziś nadszedł do Warszawy daw­
no oczekiwany nowy film

99
U
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Q U O  
V A D I S ?

według nieśmiertelnego dzieła

Henryka Sienkiewicza
z  J a r i i i in g s e m  w roli W es'osia.

Dzięki specjalnym staraniom udało się przyspieszyć sprowadzenie 
tego najnowszego filmu do Warszawy, by dać możność najszer­
szym warstwom społeczeństwa polskiego podziwiać na ekranie to 
arcydzieło pióra

h e tm a n a  d u ch a  p o ls k ie g o
w dniach poświęconych pamięci i uroczystościom pogrzebowym 

wielkiego pisarza i obywatela.

O "  niedawno wykończone w „VhUU V aQ I5 .„  • Rzymie olbrzymim kosztem,
ukaże się w Warszawie 

równocześnie z Wiedniem i Pragą, gdzie demonstrowane będzie 
również w związku z uroczystem przewiezieniem zwłok

Henryka Sienkiewicza.
Niebywałe to arcydzieło sztuki i techniki filmowej oddawna już 
wzbudza zainteresowanie, zwłaszcza wskutek pamiętnych tragicz­
nych wypadków, jakie wydarzyły się w roku zeszłym przy począt­
kowych zdjęciach z udziałem olbrzymiej gromady dzikich zwierząt.

| „QU0 VADIS...?” ?
w W arszaw ie.

Rozprawę sądową prowadził sędzia Ożarowski 
—oskarżał podprokurator Kowalewski, bronił To­
masza Kozaka adw. IWł. Kaniewski.

Rozprawa zaczęła się od zbadania Totwena. 
'który spokojnie opowiedział o przyjaznych stosun­
kach swoich z wiciu rzeźnikami, kupcami i mle­
czarzami O bywaniu jego prawie we wszystkich 
restauracjach w Warszawie w ich towarzystwie, o 
przyjmowaniu drobnych prezentów, o przysłaniu 
mu dużego tortu wraz z butelką szampana przez 
jedną z firm cukierniczych; dalej mówił p. Totwen, 
że mieszkał przez lato w widii Pakulskiego w Swi- 
drze. Nie mieszkał, co prawda, darmo, bo zapłacił 
za całe lato 500 tysięcy m'k„ co stanowiło równo­
ważnik mniej więcej aż 52 dolarów.

Zaznaczył też, że raz grał u W ebera w karty.
Po Totwenie zeznawali wywiadowcy, którzy 

stwierdzili okoliczności aktu oskarżenia.
Świadkowie obrony mieli przeprowadzić do­

wód prawdy, t. j mieli ustalić, że T. Kozak, mó­
wiąc, iż Totwen brał łapówki, że się upijał, że by­
wał na kolacjach i t. p. — mówił prawdę.

Dowód prawdy rzeczywiście został przepro­
wadzony, gdyż prokurator zrzekł się oskarżenia.

Ze świadków obrony bardzo charakterystycz­
ne były zeznania W ebera, Pakulskiego. W eber u- 
stalił, że posyłając produkty masarskie (5 czy 6 ra. 
zy po 5, 6 kilo) dwa razy posyłał rachunki Totwe- 
nowi, później jednak wobec tego. że Totwen 
rachunków nie płacił już, nie żądał zapłaty, a robił 
to diktego, że bał się narazić Totwenowi.

W eber wyjaśnił, że był z Totwcnem kilka ra­
zy na kolacjach, za każdym razem płacił za Totwe­
na. Mówił też, że Totwen grywał u niego w karty, 
raz grał do godz 2 w południe od godz. 11 wiecz. 
Podczas gry pożyczył Totwenowi 1,200,000 mk

Zeznania 'Pakulskiego Adama ustaliły, że Tot­
wen, za towary u braci Pakulskich płacił mniej, niż 
inni klijenci, że za wynajem dwu pokoi przez lato 
w wił® Pakulskich w Świdrze zapłaci! Totwen 500 
tys. mk,, że sumę tę otrzymał Pakulski podczas 
gry w karty. Pakulski oświadczył że nigdy nic był 
karany przez urząd walki z  lichwą {choć p, Totwen 
przypomniał mu, że był karany dwa razy), bo gdy 
sporządzono u niego protokół za paskarstwo, to 
upoważniony przez niego subiekt szedł do kance- 
larji urzędu watki z lichwą i odrazu wyjaśniał spra­
wę tak, że spraw sądowych nie miał.

Świadek Gierzyńskt z kolacji z mleczarzami w 
towarzystwie Totwena zrobił kolację korporacyjną 
w której przyjmowało udział kilku studentów kor­
poracji ,A rconia1'. W śród tych korporantów był 
jeden tylko niekorporant Kasiński Na tej kolacji 
był i urzędnik urzędu walki z lichwą Skalski, też 
korporant. O niszczeniu protokołu na tej kolacji 
nie było mowy.

Zeznania innych świadków, jako mniej chara­
kterystyczne, pomijamy.

Sąd Okręgowy późnym wieczorem, po zrze­
czeniu się oskarżenia przez prokuratora, wydał 
wyrok uniewinniający Tomasza Kozaka z zarzutu 
zniesławienia.

I
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5-cj u Chodowieckiego, Krakowskie 9, a od godz. 
5-ej po poł. w 'kasie T-wa Higienicznego.

Klub Urzędników Państtwoiwych, Nowy-Świat 
67, zawiadamia swoich członków i ich rodziny, że 
w sobotę dnia 18 b. ci. odbędzie się Wieczornica 
Klubowa Początek o godzinie 8-ej wieczorem.

V Y P  A D K I .
Kradzież na poczcie warszawskiej. W związ- 

zku z wykryciem wielkiej kradzieży przesyłki z 
65 000 złotych na poczcie warszawskiej, o czcm 
pisaliśmy wczoraj dowiadujemy się, że dotychcza­
sowy wynik dochodzenia wskazuje na byłych u- 
rzędników urzędu pocztowego w Warszawie: Ka­
zimierza Patek  i Stieckela, jako na głównych in­
spektorów tej malwersacji. Zostali oni obaj .przed 
kilkoma dniami zwolnieni ze służby. Stieckel słu­
ży obecnie w wojsku, w Zegrzu.

Patek zaś wyjechał do Bielska. Obu poszlako- 
wanych o dokonanie kradzież/ aresztowano i osa­
dzono w więzieniu. Przy Patku znaleziono 434 zł. 
i 50 dolarów. Dalsze śledztwo wykaże, w jakim 
stopniu aresztowani zawinili

SamkUKola Guzika w hotelu „Amerykańskim".
Oficer rezerwy Pietruczyn-Pietrwszewski, po przy- 
jeździe z Gdyni zatrzymał się chwilowo w hotelu 
„Amerykańskim" przy ul. Chmielnej Nr. 47, gdzie 
wynajął pokój, za który zażądano 1 zł. za dobę.

I Przybyły zgodził się. Wówczas numerowy Stani­
sław Guzik, dowiedziawszy się, że gość zatrzyma 
się kilka dni, zażądał zapłaty zgóty za każdą dobę, 
lecz p P. nie zgodził się j numer zajął zapłaciwszy 
tytko narazie za jedną dobę. W trzecim dniu po­
bytu w hotelu, goy p, Pietruszewski wyszedł na 
miasto, numerowy Guzik rzeczy P. samowolnie u- 
sunął z numeru na korytarz,, przyczem walizka po­
dróżna była otwarta i brak było klucza. Mało t^- 
go, znajdująca się w walizie w buteleczce jodyift 
została wylana fla bieliznę i ubranie. W sprawie 
tej policja VEI ’komisariatu pociągnęła „energicz­
nego Guzika za samowolę do odpowiedzialno­
ści sądowej oraz zwrot kosztów za zniszczone u- 
branie 1 bieliznę p. Pietruszewskiego,

Nkśswykia przygoda przechodnia. Na prze­
chodzącego wczoraj o godz 3 po poł. ul. Gęsią 
przed domem Nr. 57a Marjar.a Hinca spadł na 
głowę żywy karp. Uderzony silnie w głowę H:nc 
z bólu i przerażenia upadł na chodnik. Przechodzą­
cy wówczas policjant podniósł przechodnia i 

schwytał karpia ważącego 2 i pół klg Dochodze­
nie ustaliło,, że lokator domu Gęsia 'Nr 57a Le­
wek Lublin postawił na balkonie I piętra wanien­
kę z wodą i żywym karpiem U p r z y k r z y w s z y  so­

bie niewolę, karp ratując się. ucieczką, wyskoczył 
z I piętra na ulicę.

Śmierć przy pracy, W warsztatach spółki ak- 
cyjdcj warszawskiego towarzystwa transportu i że­
glugi przy uł. Solec Nr. 8 wczoraj około południa 
trzech robotników zajętych było przenoszeniem 
wiertarek z podwórza d'o warsztatu. Dwie w iertar­
ki przeniesiono szczęśliwie. W czasie przenosze­
nia najmn ejszej wiertarki dwóch robotników Mo­
rawski i Owezarczyk trziymało maszynę, a trzeci 
zaś — Dutkiewicz podnosił drążkiem, aby podkła­
dać wałki, na których maszyna była przetaczana, 
W pewnym momencie pomocnik placowy, 65-Tetni 
Ignacy Morawski chciał poprawić prawą nogą 
wałek. W tedy maszyna przechyfiła się i przycisnę­
ła Morawskiego. Na krzyk nieszczęśliwego pozo­
stali dwaj robotnicy szybko podnieśli maszynę, a 
inni robotnicy przenieśli nieszczęśliwego do kan­
toru warsztatów. W krótce przybył lekarz Pogo­
towia, który stwierdził złamanie obu kości lewego 
podudzia oraz ogólne potłuczenie i, po udzieleniu 
pomocy, .przewiózł poszwankowanego w stanie cię­
żkim do szpitala Dzieciątka Jezus, gdzie wkrótce 
zmarł, jak się okazało, wskutek zgniecenia płuc. 
Zmarły tragiczną śmiercią, który pracował w tych 
warsztatach kilkanaście lat pozostawił żonę i sze­
ścioro dzieci.

Wypadek tramwajowy. Na placu Trzech Krzy­
ży subjekt, 16-letni Srudi Farbec wysiadając z tram­
waju potłukł się i upadł, wskutek czego doznał 
potluczepia lewego podudzia Poszwankowanemu 
pierwszej pomocy udzielił lekarz Pogotowia.

*  *
*

O działalności p. Totwena jeszcze przed wy­
kryciem jego nadużyć pisał .Robotnik' , domagając 
się od Rządu, by nie pozwolił na to, aby Urządi 
Walki z Lichwą dzięki korzyściom, jakie osiągał 
jego naczelnik, przez palce patrzył na spekulacje 
paskarzy. Rząd jednak zlekceważył nasze uwagi, 
jak lekceważył wogóle walkę z lichwą, tolerując 
by Urząd ten służył jedynie do mydlenia oczu wy­
zyskiwanym spożywcom Dopiero, gdy sklepika­
rzom sprzykrzył się p. Totwen, który był dla nich 
za „drogi" i gdy jego „praktyki" ujawnili rządowi 
— zainteresowano się jego osobą. Proces niniej­
szy potwierdził dobitnie nasze twierdzenia, że na 
czele Urzędu stał czlowek nieodpowiedni i że rząd 
sprawą walki z drożyzną się nie interesował.

Sąd ddraźny,
(iPAT) (Dnia 14-go października r. b. skazany 

został wyrokiem sądu doraźnego w Zamościu mie­
szkaniec wsi Lubicza Królewska w pow. Rawa 
Ruska Wasyl Wowek, oskarżony o kradzież, na 
karę śmierci przez rozstrzelanie. W owek w nocy 
na 7 września r. b. wystrzałem z rewolweru usiło­
wał pobawić życia dwóch policjantów podczas wy­
konywania przez nich obowiązków służbowych 
Żaden z poEcjantów nie został ranny. Obrona 
wniosła prośbę o ułaskawienie. P  Prezyd. Rzeczy­
pospolitej darował w drodze łaski życie skazanemu 
Wowkowi.

S2 sądów.
Jak  p. Totwtin trwał czał lichwę.

Onegdaj w sądzie okręgowym w wydziale III 
karnym — była rozpoznawana sprawa dyrektora 
związku właścicieli polskich zakładów mleczar­
skich, Tomasza Kozaka z oskarżenia go z art. 532 
k. k. o znieważenie b naczelnika oddziału urzędu 
walki z lichwą przy komisariacie rządu, Stanisława 
Totwena.

Zniesławienie to wyrażało się w tem, jak gło­
sił akt oskarżenia, iż Tomasz Kozak w dniu 15.4. 
24 r w przedpokoju sądu pokoju dla spraw o lich­
wę wojenną, odezwał się o St. Totv,*cme. że jest 
łapownikiem, notorycznym pijakiem, iż St. Totwen 
upija się na kolacjach, a protokuły poleca niszczyć.

Akt oskarżenia zarzucał przytem Tomaszowi 
Kozakowi, iż zniesławił Totwena i  powodu wy­
konywania przezeń czynności urzędowych

T e a t r  i  m u z y k a .
PREMIERA W TEATRZE MAŁYM.
„Szofer Archibald", komedja Marji Pawli­

kowskiej, należy do rodzaju lekkiego komedji 
na „temat małżeński". Pomysł spokojnie roz­
winięty i wytrzymany, ale właściwie dobry, 
żywy, pełen sytuacyjnego komizmu jest głów­
nie trzeci akt.

Świetnie grała p. Marja Modzelewska, in­
teligentna, subtelna, doskonale prowadząca 
djalog artystka. P. Maszyński stworzył grotes­
kowy, kapitalny typ szofera-Anglika. Obszer­
niej w numerze następnym.

Teatr Narodowy dlziiś druga premjera „Doży­
wocie", „Świeczka zgasła1' Aleksandra Fredry.

Najbliższą premierą po „Dożywociu" będzie w 
dniu 1 'listopada „Don Juan" ZorilB

Akadem ja Sienkaefwicsjc^vska w Tcjatnee Nańo • 
dowym. Staraniem Zespołu Artystów Teatru Na­
rodowego odbędzie się w dniu 25 b. m. Akadomja 
ku czci Henryka Sienkiewicza, na scenie Teatru 
Narodowego.

Teatr Wielki. Dziś „Butterfly" Jutro  o 3-ej 
po cenach zniżonych „Halika", Wieczorem ,jPan 
Twardowski W poniedziałek „Eugeniusz One- 
gzn"

Teatr Letni, Dziś i jutro „Skandal1"



R O B O T N I K  sobota, 18 października 1924 r.

W ir.edzeilę popołudniu po cenach zniżonycs 
„Podzięk majątkow y".

T eatr Polski jeszcze kilka razy dram at rew o­
lucyjny iRomain-RoHanda ..D anton,',

W połow ie przyszłego tygodnia grany będzie 
przez kilka wieczorów „Cyrano de B ergerac ' , W 
próbach „Król H enryk W  Szekspira. Ju tro  o 4-ej 
popoł. poraź ostatni „(Prawo p o ca łu n k u '. Ceny 
zniżone

T ea tr Mały dziś poraź drugi w ystaw iona wczo­
raj Jckka komedia Marii Paw likow skiej „Szofer 
A rch ib a ld 1. Ju tro  o 4-ej po cenach zniżonych 
• K wiat Pom arańczow y“.

T iiatr im. W . Bogusław skiego. Dziś .P odróż  
po W arszaw ie ', W  niedzielę o g. 12 w >poł pier­
wszy poranek  pośw ięcony sztuce tanecznej w wy­
konaniu zespołu J. C ieplińskiego O g 3% popoł. 
i o 8-ej wiecz. „'Podróż po W arszaw ie1'. Związki 
i stow arzyszenia mogą nabyw ać na poranek i po­
południowe przedstaw ienia b ile ty  po cenach ulgo. 
wych. W  poniedziałek z powodu próby general­
nej przedstaw ienie zawieszone

W e w torek  dnia 21 b. m. ukaże się w  nowej 
inscenizacji L  S, SclhiJTtera gro teskow o-fan tasty­
czna kom edja Szekspira p. t, „Opowieść zimowa" 
Inscenizacja wydobywa z tekstu  Sekspira p ierw ia­
stek  baśniowy biorąc za nić czerw oną fabuły mit 
słoneczny i historję o porw aniu Persefony. W sie­
dem nastu scenach zam knięto trag iczną h istorię za­
zdrosnego króla, idyllę Floryzela i Pcrdyty , oraz 
bufonadę rzezim ieszka A utolikusa. Inscen izator— 
plastyk A . Pronaszko znalazł tu rozległe pole do 
popisu Niemniej ważną rolę w rcaliacji i baśni 
Szekspirow skiej odgryw ają bogata ilustracja mu­
zyczna M. L Rogowskiego i kompozycje tanecz­
ne p. Tacjanny W ysockiej.

T ea tr N owości pow tórzenie w czorajszej p re- 
mjery operetki „Hrabina M arica".

T ea tr Praski. Dziś premijera „R asputin ' Ostoi- 
Solnickiego. W  niedzielę o godz, 4-ej pp. po raz 
ostatni „W ykradzenie 10-ciu więźniów z Paw iaka" 
po cenach zniżonych. 0  godz, 8-ej wiecz. „Raspu­
tin",

T eatr im. F redry. Codziennie w ieczorem  „W e- 
*olc Forasia".

W  niedzielę o godz .12 w poł bajka dla dzieci
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D z ia ł  O b u w ia
Nowootworzony

O B U W I E
damskie, męsftie i dzie­
cinne w najlepszych ga­
tunkach, krajowe i za-
-  - ■- graniczne.

i  W y k w i t u
gotowi

D z ia ł  B ł a w a tn y
Największy wybór
Z A M S Z E
oeloury, bostony, kam- 
garny, angielskie i kra­
jowe w wielkim wybo­

rze.

Wykwintne Palta i Garnitury
gotow e i na zam ówienia

IB

„Jaś i M ałgosia". O godz. 4 popoł. „Kobieta 
k tó ra  zabita".

T ea tr Popularny dziś dlramat Stefana Żerom­
skiego „Ponad Śnieg1.

T ea tr Qui P ro  Quo. Codziennie doskonała Re- 
wja Nr. 1,

Z Filhannonji. Ju trzejszy  poranek  muzyczny 
pośw ięcony będzie Chopinow i. Program w ypełni 
orkiestra filharm onie zna pod dyrekcją J  Ozimiń- 
skiego. oraz pp  H alina Leska (śpiew), Helena O- 
sbrzyóska (fortepian) i  Janusz M iketta (słowo w stę­
pne). Ju trzejszy  popołudniowy koncert symfoni­
czny zaw iera w program ie , Schecherazadę '1 K or- 
sakow a, „Romeo i Juffiję" Czajkow skiego i trzeci 
k oncert Rachm aninow a. Solistką będzie pianistka 
p. Róża E tkinów na. Dyryguje G. F itelberg

Kjoncart Wactaiwa K ochańskiego. W  niedzielę 
19 b . m, w sali K onserw atorium  o godz. 8,15 w

rec ita l skrzypcow y skrzypka W acław a K ochań­
skiego, Program  zaw iera arcydzieła skrzypcowej 
literatury . U tw ory Bacha, R egera, Chausson'a, 
Saint-Saensa. M oniuszki, C. S c o tta

A udycja M uzyki Kościelnej. W  niedzielę 19 
b. m, o godz. 5 popoł. w kościele Ewengelicko- 
Auigsburskim, odbędzie się Audycja muzyki reli­
gijnej, złożona z utw orów  J . S aB acha w w ykona­
niu prof. Marji T rąm pczyńskiej (śpiew), prof. Bro­
nisław a Rutkow skiego (ergany) i prof. Bronisława 
Lew ensteina (skrzypce).

Ku czci Chopijoa.. W  niedzielę o godz. 4 po 
południu odbędzie się w K onserw Storjum  ILI Kon­
ce rt W ydziału O św iaty i Kultury, pośw ięcony ucz­
czeniu 75 rocznicy urodzin Chopina W ykonaw ca­
mi program u będą; Zofia Rabcew iczow a, Helena 
Zboińska-Ruszkćtwska i Je rzy  Leield.

K. S. „Strzelec" — R. K. S. „Skra".
Dziś d. 18 b. m. o godz. 2-ej na boisku R. K- 

S. „Skra" — O kopow a 43 — odbędą się zawody 
tow arzyskie między drugą drużyną R. K. .Skra'1 i 
K. S. „Strzelec '

Wyścigi Cyklistów.
Dnia 19 b , m  t. j. w niedzielę Tow. Cyklistów 

w W arszaw ie zamyka obfity sezon bieżący wyści­
gami torowem i długodystansow em i na przestrzeni 
10 i 25 kim.. N iezależnie od tego w dniu tym ro­
zegrany będzie wyścig o M istrzostw o Dynasów na 
przestrzen i 50 kim

P oczątek  wyścigów o godz, 3 popołudniu.

Klub SportfUwy Poiotaia
urządza w dn. 19 b . m  w parku  Sobieskiego (A- 
grykola) międzyklubow e zawody lekkoatletyczne- 

M iędzy innemi odbędą się, po raz pierw szy w^ 
Polsce dw a wielkie biegi rozstaw ne — 1) dla pa­
nów 1500 +  3000 +  5000 +  5000 +  3000 +  
1500 m o puhar w ędrow ny, ufundow any przez 
Prezesa KJubń, — 2) dla pań 100 +  200 +  400 +  
200 4 -  100 m.. o nagrodę w ędrow ną, ofiarowana 
przez R edakcję m iesięcznika literackiego dla ko ­
b ie t „Pani", nadto zaw ody drużynowe, złożone i  

konkurencji, składających się na pięciobój klasy­
czny rów nież o puhar w ędrow ny.

Niezależnie od pow yższego odbędą się zawo­
dy w ew nętrzne K lubu 'Początek o godz. 9  m. 30

TABELA WYGRANYCH LOTERJI PAŃSTWO­
W EJ.

W czoraj w drugim dniu ciągnienia pierwsze! 
k lasy  państw ow ej loterii klasycznej, główniejsze 
wygrane padły, jak następuje:

5,0C0 zł Nr. 32078
Po 125 zł Nr 24401, 25600.
Po  100 zł. N r. 18300, 2241-2, 25159, 29732, 34541 

30319, 39984, 44238.
Po 75 zł. Nr. 1732, 6439. 6930, 9799, 11728. 

14502, 16605. 1704)6, 17317, 17899, 19315, 23714, 
23116. 23719. 24765, 25167, 26927, 28329, 33639,
33699, 34206. 44050. 44736, 45136, 48666.

S S A C E S WFABRYKA 
KAPELUSZY 

DAM SKICH
f t i a i e w k i  2  a  ( P a s a ż  S i m o n s a )  s k l e p  61

powołując się na ogłoszenie z dn. 14, 16 i 18 września u- 
prasza  Sz. Fanie, któro zakupiły kapelusze

w D n i u  P r e m j o w y m  
t. j. 3 Października r. to.

o zgłoszenie się osobiście z kartką  kasową po oilbior cał­
kowitej wpiaconcj sumy.
U w  a  g as Polecam y najnow sze fasony  pilśniow e, cylindrow e i ak sam itn e  po cenach  fabryczny^

reK ord  
niskich cenWielka Wyprzedaż

dawn, obecn . dawn, obecn.
Suknie Zip. 11.—Zip. 6.— Koszule m. zef. Zl. 6 .— Zi. 4.40 
Bluzki 6.-— 4.—' Koszule dam sk. 5 .— 3.—
Kołdry 8.— 5.— Dźem pry 9.— 6.—
Prześcierad ła  6 .— 4.— Surów ka Metr 1.20 1-—
Ręczniki 2.50 1.50 M adapolam  1.30 1.10
Chustki jesień . 9.— 6.— Szewiot kostjum  3.60 2.80

B -c fa  Z a n d e r , Marszałkowska 88
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Czy chcecie gruntownie
pozbyć się

P o d a g r y  i 
Reumatyzmu?

R eum atyzm  Jest straszną  o b szern ie  rozw iniętą ch o robą , n ie  szczę­
dzi ni b o ja c z a  ni b iedaka , szuka sw ojej ofiary zarów no w pałacu , 
jak i w chacie . M nóstwo je s t dolegliw ości, pod p ostac ią  których 
objaw ia się  ta  cho roba. W iele c ie rp ień  m ian u ją  nazw am i chorób  
przeróżnych  — w szystko to  jes t nic innego , jak rozleg ła  ch o ro b a— 

-i, i  , reum atyzm ,
a  J y  Czy to  w ystępujące bóle w członkach i staw ach, opuchn ięc ia

ich, w ykrzywienia dłoni i stóp , d rg an ia , kłócia, darc ia  I łam an ia  w
I W * ’  różnych częściach  ciaia, czy zaś o siab ien ia  oczu — wszystkie te
Ł S T  objaw y są skutkiem  reum atyczn. i podagr, c ierp ien ia .

R óżnoksztaltny jes t obraz tej choroby  i d la tego  też Istnieje 
m nóstw o różnorodnych  środków  leczniczych, m edykam entów , m ixturek, m aści I t. d., 
k tóre  za leca ją  c ierp iącej ludzkości. W iększość tych środków  n ie  jest w stan ie  u le ­
czyć, najwyżej przynoszą one  u lgę  czasow ą.

My zaś zalecam y coś rzeczyw iście praw dziw ie sku tecznego
p r z y n o s i m y  p s w n ą  p o m o c .

N a s z a  k u r a c ja  j e s ł  s k u t e c z n ą ,  d z ia ła  s z y b k o .  By w ięcej zw olenników  zdo­
być, postanow iliśm y każdem u, kto do n as napisze, wysiać p róbę  i nadzw yczaj c ieka­
wą poucza jącą  b roszurkę  o stosow an iu  tych środków  z u p e łn ie  d a r m o .

Kogo więc dręczy ból, kto chce  b ezp ieczn ie  gruntow nie i szybko się  wyle-

A L G U S T » lR Z K E dBERLtN-WILIIIIEBSDORF BRUCHSALFRSTRASSE 5. Abt. 367.

NA RATY
jak za gotówkę

Ż ak ie ty  karakułow e, fokowe i bibretow e,
Lisy białe i n iebieskie na tu ra lne , eto le  nurków *. 
O kryc ia  dam skie i palta  najnow szych fasonów  
poleca na  n a jd o g o d n ie js z y c h  w ś r u n k a o h

zn an a  pracow nia
11 »**9II TwardejNI. W y g o d n y ,

fron t l-e p iętro , te l. 284-04. 
Firm a egzystuje od 1906 r.

NA BATY!
Okrycia dam skie, ubiory m ęskie i jesionki — najtaniej 

w  pracowni Złota Mr. 16, m. 29. 9

y„L eon ara“
21 N ow y Ś w ia t  21

6 Magr. rat. nil Zł. i.S)
12 ,  . . .  2.08 

P o r tr e ty  
w y k w in tn ie  w y k o n a n e

30 X40 cm. PORTRET
z fotografjl kredkow y złotych 10 
pastel 15. o le jn y  2 0 .  A rtystycz­
nie wykonywa Ir e n a  P ła te k ,  

S ie n n a  18.

A N A L I Z Y ,” .*’™*
S?"‘*d. o ” l-rzr md. LIPJCł

K a  r a i i j
u b io r y  m ę s k ie ,  d a m s k ie  g o ­

to w e  i n a  z a m ó w ie n ia
w wielkim  wyborze.

L . S O B O L . 1 S-ka
Leszno 73, te l . 223-42.

Z a  g o t ó w k ą  i n a  r a t y
oraz c z ę ś c i  d o  t a k o w y c h .  C a te r j e ,  la m p ­

k i e i e k t r .  i z a p a ln i c z k i

E X C E L S I O R
Warszawa, Leszno 8, tel. 105-84.

K O N K U R S .
R ada Szkolna m iasta L ublina ogłasza niniejszem  

k o n k u r s  na dziesięć p osad  kierow ników siedm iok la­
sowych szkół pow szechnych w m ieście Lublinie. W aku 
ją posady  w szkole Nr. 1 (m ęska), Nr. 2 (żeńska), Nr. 4 
(żeńska), Nr. 8 (m ęska), Nr. 9 (żeńska), Nr. 12 (żeńska). 
Nr. 13 (żeńska), Nr. 15 (m ieszana), Nr. 18 (m ieszana) i 
Nr. 21 (żeńska). W ym agane kwalifikacje: egzam in wy 
działowy Jub Wyższy Kurs Nauczycielski, najm niej dzie 
sięć lat praktyki nauczycielskiej w szkołach pow szech­
nych. P odan ie  zaopatrzone w załączniki (1) m etryka, 2) 
św iadectw o przydatności fizycznej do zawodu nauczycie l­
skiego, 3) św iadectw o złożenia egzam inu  wydziałowego, 
lub  ukończenia W yższego Kursu N auczycielskiego, 4) d o ­
wody dotychczasow ej praktyki szkolnej, 5) życiorys, 6) 
op in ja  dw uch w iarygodnych świadków) należy przesłać 
do  Rady Szkolnej m. Lublina, (M agistrat I p. pokój Nr. 
11). Term in w noszenia podań  upływa z dn iem  30 listo­
pada 1924 r.

R ad a  S z k o ln a  m . L u b lina .

Ol. Oltl KATZ
w e n e r .  skór., n iem oc pic.

Dr. M. AltfeldZiulnalH
Choroby w ener., skóry, płciowe 

n iem oc od 9-12 r. i od 4-7 w.

i:m u m  Oitudri

B Molili solldt,ych wybór wo- 
IllbUlI bec zasto ju  ceny bez­

konkurencyjne. U dzielam  kredy­
tu. Plac Trzech Krzyży 13, róg 
Żórawiej.

o l i w i l i  s ą ?  nG *„r.-
cher, Sm ocza 21, m ieszkania  23.

Gotówkąl Ratami! 200 
pa'It jesiennych  velu- 

rowych w yprzedam y po 60 z ło­
tych, polecam y rów nież: futra, 
palta, kożuszki, burki, kurtki, gar­
nitury, spodn ie . Szyjem y z wła- 
snycn i pow ierzonych m aterja- 
lów g a rJe ro b ę  i futra po cenach  
konkurencyjnych. W ytwórnia u- 
brań  i fu ter Sipow ski. Maiewski, 
C hm ielna 49 II p. front tel. 242 93.

Dentystka
Telefon 267-11.

Kowalska p r/y jm uie 
od 5—8, Żelazna 58.

Grawfon?
borze oraz p ł y t y  n a j n o w s z y c h  n a ­
grań poleca po cenach  najniż­
szych Feigenbaum . B ielańska 1,

I I  U l i
J f . p y  T m s k l e
lw i  I  I wojskowe 

gotowe i na obstalunek

s.
fiłBoa Pasaż Simansa sklep Nr. $

wejście od uliczki. Tei. 126-01 
UWAGA NA ADRES.

» llfriUU na suknie , mundur* 
nLŁlil ki, okrycia I kost- 

jum y. P lusze, w eioury, zamsze 
na palta, satyny kołdrow e, pod' 
szewkl, flanele , chustk i wełniane 
watoliny.
nińTN il m adapo lam y . batysty-
riUlilfl, nansuk i, zefiry, obrusy, 
p rześc ierad ła . M aterjały na  p ° ' 
krów ce i rolety. Taniej n iżw sz5‘ 
dziel B racia N awara, Chmielne 
35.  „
SIEBIE N8WE E ŻfflS B E , „ I Z
da ln e  od 75 zł., łóżka z siatka 
mi od 22 zł., stoły uczniowskie 
25, syp ialn ie  z lustram i I m ate ' 
racam i od 800 zł. S tołow e o “ 
530 zł. G abinety  od 300 zł. S to­
liki do kart, um yw alnie, trem o 
w ysprzedaje gotów ką i na spłaty 
P rzedsięb iorstw o L uśniaka Mo­
kotow ska 44.
Ujjpivvy do  szycia najnowszych 
iliniłti1111 system ów  poleca 
„T echnosta t" W arszawa, PI. Grzy­
bowski 10, T elefon 130-67, w po­
dw órzu na lewo. —-

Maszyny do szycia „KasprzyC' 
k iego”. H urtow o—D e ta lic zn ie "  

Raty. W arszawa, M arszałkowska 
153. Zam aw iać m ożna listownie-

i ubiorów  mę­
skich po leca  za gotów kę i n0 
raty palta  jes ienne , zim owe, fu­
tra , kożuszki, bekiesze, burki, 
kurtki, garnitury , spodn ie  w wiel­
kim wyborze gotow e l na  zam ó­
w ienia z w łasnych i pow ierzo­
nych m aterjałów . Uwaga: Posi0- 
dam y wielki wybór skór futrza­
nych na podb ic ia  i ko łn ierze P° 
cenach  konkurencyjnych . Grań" 
ke i S-ka C hm ielna 48, sk lep  o0 
frontu, firm a ch rześc ijańska . ^

PotiióT fikowany m ajster 
w ykładania linoleum . Zgłasz0Ł 
się: B iuro Metzla J a s n a  17.

„PoliT^ OM:
i dam skie, sp rzedaż  za gotówke

B aty . M a n  ?  m . 1 ,
Dlufu zgrane po łam ane kupuj* 
r i j f i j  lub zam ien iam  na n o * 0. 
P łacę najwyższą cenę. Przyjmul0 
sie również do reparacji wszel­
kie instrum enty  m uzyczne. F®1' 
genbaum . B ielańska i. ^

PfzrMakał b 'ó r, zw rot koszto"
Krochmalna 73 - 109

Rad akt er •aczelay dr. Felika Perl,
Y r ś i w e r :  R a d a  N a c z e la a  P . P .  S . R e d a k tQ ' o d p o w ie d z ia ln y : J a a  M . B o rak l. Odbito w drukarni „Robotnika". W a reck


